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Krótko 


GDYNIA. XV Festiwal Pol- 
skich- Filmów Fabularnych. 
odbędzie się w dniach 18- 
28 września; do Grand Prix 
będzie prelendować pięć fil- 
mów, wybranych uprzednio 
przez liczne jury. WARSZA- 
WA. Gregory Peck ma wziąć 
udział w majowym przeglą- 
dzie jego filmów w Warsza- 
wie, Krakowie, Katowicach i 
Gdańsku. GDAŃSK. Woje- 
woda gdański przyznał na- 
grody za osiągnięcia w dzie- 
dzinie kultury i nauki; wśród 
laureatów znaleźli się prot. 
Maria Janion, aktorka Halina 
Winiarska i reżyser „300 mil 
do _nieba" Maciej Dejczer. 
ŁÓDŹ. „Dekada 1980-1990 
- sztuka poszukiwania de- 
oyzji" to hasło przeglądu 
twórczości wideo Józefa Ro- 
bakowskiego, zorganizowa- 
nego w. Muzeum Sztuki; po- 
kazano prace artysty zreali- 
zowane w Polsce, Kanadzie i 
USA. WARSZAWA. Nad cy- 
klem filmów  dokumenta- 
Inych  przedstawiających 
historię Armii Krajowej pra- 
cuje grupa filmowców pod 
kierunkiem Andrzeja Brzo- 
zowskiego. _ WROCŁAW. 
Monika  Jaruzelska, córka 
prezydenta, jest asystentką 
szwajcarskiego reżysera 
Dietera Meiera podczas rea- 
lizacji filmu „Śnieżna kula” w 
tutojszym _atolier; polskim 
współproducentem tej baśni 
jest _ prywatna spółka 
„MMP”. WARSZAWA. 82 ty- 
1uły do 32 krajów sprzedała 
w_ roku ubiegłym spółka 
„Film Polski”; najwięcej fil- 
mów kupiły od nas Czecho- 
słowacja, ZSRR. Japonia, 
Bułgaria, Węgry i_ Angola. 
Prym wiodły oba „krótkie fil- 
my" Krzysztota Kieślowskie- 
go. 


Strasburg 


GRAND PRIX 
DLA ZANUSSIEGO- 


Na organizowanym przez. 
Instytut Praw Człowieka Mię- 
dzynarodowym —_ Festiwalu 
Filmowym w Strasburgu 
(15-25 marca br.) Grand Prix 
zdobył film  Krzysztola 
Zanussiego „Stan posiada- 
nia”. Laureatem Nagrody 


Specjalnej Jury został Juraj 
Jakubisko z Czechosłowacji 
za film „Siedzę na gałęzi i 
jest mi dobrze”, a wyróżnie- 
nie specjalne przyznano 
szwajcarskiemu __ filmowi 
„Trzydzieści lat" Christopha 
Schauba. 


Z Francuzami 


U 
„Ferdydurke 
Skolimowskiego? 

Jerzy Skolimowski, który 
od paru lat mieszka w Sta- 
nach Zjednoczonych, zamie- 
rza zrealizować w Polsce film 
według powieści Witolda 
Gombrowicza „Ferdydurke”. 
Jak powiedział w wywiadzie, 
udzielonym __ dziennikowi 
„Derniers Nouvelles d'Alsa- 
ce" będzie to współproduk- 
cja francusko-polska, obsa- 
da ma się składać głównie z 
aktorów francuskich, a zdję- 
cia rozpoczną się zapewne 
w lecie przyszłego roku. 


12 odcinków 


REKSIO 
| PTAKI 


W Studiu Filmów Rysun- 
kowych w. Bielsku-Białej 
kończy się realizacja 12 od- 
cinków cyklu „Reksio i pła- 
ki”. Autorem koncepcji pla- 
stycznej przygód sympa- 
tycznego pieska jest Ry- 
szard Lepióra. 


Nowe książ! 


wyobraźni 


283 str. 


„Listy do redakcji 


ODKURZONE 
TAŚMY 


Są_ kinomani łapczywie 
wchłaniający filmy, którzy 
mają mgliste rozeznanie co 
do ich wartości; obiektywna 
ocena filmu, a także właści- 
wa percepcja, przekracza ich 
możliwości. Istnieje także 
grupa kinomanów, których 
można by nazwać szpera- 
czami; są to-znawcy historii 
kina, smakosze kina, hob- 
byści podobnie jak kolek- 
cionerzy płyt. filateliści lub 
numizmatycy. Tym ostatnim 
telewizja zrobiła riespo- 
dziankę, wprowadzając cykl 
„Perły z lamusa", w którym 
pojawiła się m.in. „Księżyco- 
wa flota" Fritza Langa. Szpe- 
raczy jednak interesują nie 
tylko „perty”, ale po prostu 
filmy zapomniane, rzadko 
prezentowane; można by je 
pokazywać w cyklu „Odku- 
rzone taśmy”, „Telewizyjny i- 
luzjon” lub „Magia starego 
kina". 

Proponowałbym np. cykl 
amerykańskich filmów wo- 
jennych z lat 40-tych, takich 
ak „Mściwy jastrząb” Hawk- 
sa, „Destination Tokyo” Da- 
vesa, „Bohaterki Pacyfiku” 
Sandricha, „Objective Bur- 
ma” Walsha, „Pięciu zu- 
chów” Bacona, „Zotnierze” 
Wellmana lub „Najlepsze 


lata naszego życia” Wylera. 
Przydałaby się przegląd (il- 
mów Ryszarda  Bolesta- 
wskiego, w których wystę- 
powały wielkie gwiazdy lat 
30-tych, lub angielskiej spól- 
ki reżyserskiej Michael Po- 
well — Emeric Pressburger 
(„Czarny narcyz”, „Jeden z 
naszych samolotów zagi- 
nąt', „Sprawa życia i śmier- 
The Life and Death ot 


Nieznany jest u 
nas zupełnie 77-letni dziś re- 
żyser amerykański Samuel 
Fuller; chętnie obejrzeliby- 
śmy nie tylko jego bodaj naj- 
sławniejszy film „Shock Gor- 
ridor”, ale i 
Soulh 


rauders", „The Baron of Ari- 
zona”. A przegląd twórczoś- 
ci Emilio Femandeza i zna- 
komilego operatora Gabriela 
Figueroi? (m.in. „Maria Can- 
delaria", „Perta”, „Enamora- 
da'. „Rio Escondido", „Mac- 
lovia”. „Paloma”) 


Dorzuciłbym jeszcze 
garść tytułów, których od 
ponad 25 lat nie udało mi się 
obejrzeć: „Okno na podwó- 


„Zdarzenie w Ox-Bow" Well 
mana, „Dr Jekyll i Mr Hyde' 
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Mamouliana, „Człowiek z 


cy” De Siki, 
Barreto, „Bohaterowie są 
zmęczeni” Ciampiego, „The 
Night of the Hunter" Laugh- 
tona, „The Naked Spur” An- 
thony Manna, „Nasz okręt" 
Cowarda i Leana, „Czyste 
niebo” Czuchraja, „400 ba- 
tów" Trufiaut. Zależy mi aby 
nie zapomniano o tych tytu- 
łach, które z pewnością 
chętnie obejrzataby miliono- 
wa widownia telewizyjna. 
ANDRZEJ KEMNITZ 
(Poznań) 


FLYNN 


W WESTERNACH 

Erol Flynn („portret” w nr. 
5) występował również w 
westernach; niestety, w na- 
szych kinach nie było ani 
jednego westernu z jego u- 
działem. Natomiast TV 
przedstawiła go w wymie- 
nionym w „portrecie” „Dod- 
ge City” oraz w „Virginia 
City” Curtiza, emitowanym 
również pt. „Złoto dla Połud- 
nia”. Inne jego westerny. 
„Santa Fe Trail" Curtiza z 
1940 r. (gen. Custera odiwa- 
rzał Ronald Reagan). „They 
Died With Their Boots On” 
Walsha (tym razem Custera 
grał właśnie Flynn). „San An- 
tonio” Butlera, „Silver River" 
Walsha, „Montana” Enrighia 
i „Rocky Mountain" Keigh- 
leya. 

Przy okazji: „żółły kącik z 


Dziedzictwo 


Książka Andrzeja Kołodyńskiego „Dziedzictwo wyo- 
braźni. Historia filmu sf" obejmuje materiał bardzo obszer- 
ny. od „Podróży na Księżyc” Georges Móliósa z 1902r. aż 
po „Superglinę” Paula Verhoevena z 1987. Autot przed- 
slawia ewolucję najważniejszych wątków tematycznych, 
zatrzymuje się przy najważniejszych niazwiskach i tytu- 
łach, próbuje ogarnąć dorobek wszystkich liczących się 
kinematografii. Wydawnictwa „Alła” zaopatrzyły książkę w 
wiele zdjęć oraz indeks tytułów polskich i oryginalnych. 


kopertą” podał w nr. 2, że 
„Helena trojańska” jest dzie- 
łem Roberta Aldricha; w rze- 
czywistości film ten zrealizo- 
wał w roku 1955. Robert 
wise. 


ZBIGNIEW PARAFIANOWICZ 

(Łódź) 
POMAGAMY 
SOBIE 


Edward Duda (ul. Toruń- 
ska 30 — LOK, 85-023 Byd- 
goszcz) poszukuje nr. 32 
„Filmu” z 1989 r. 

Romuald Górski (ul. 
Świerczewskiego 6. 46-250 
Wołczyn) odstąpi „Film” z lat 
1975-89. Prosi o znaczek na 
odpowiedź. 

iwetta Jakubiak (ul. Przo- 
downików pracy 14/2. 85- 
843_ Bydgoszcz) poszukuje 
numerów 31-338 „Filmu” z 
1989 r. 

Adam Mikołajczyk (ul. Ba- 
talionów Chłopskich 197, 
25-639 Kielce) odstąpi ok. 
150 numerów — „Filmu” 
sprzed kilku lat. 

Katarzyna Buczyńska (ul. 
Gomutki 30/24, 38-200 Ja- 

0) poszukuje „Filmu” z lat: 

369 (numery 18 i 46), 1976 
+22.23) i 1983/13). 

Katarzyna Londa (Czesta- 
wice 24, 24-140 Nałęczów) 
odstąpi „Film” z lat: 1987 (nr 
47), 1988 (24, 36, 37, 40, 45- 
50, 52), 1980(1-6, 8, 9, 15-26, 
29, 31-34, 3640, 42. 43, 45, 
46, 49). Prosi o kopenę ze 
znaczkiem na odpowiedź. 


Nowości ze Wschodu 


SREBRNY NIEDŹWIEDŹ 
W „BAJCE” 


Od 24 do 29 kwielnia w  wiedź — Nagroda Specjalna 
warszawskim kinie „Bajka” Jury na tegorocznym festi- 
trwać będzie Przegląd Fil: walu w Berlinie), „Wyprawa 
mów Radzieckich zorganizo- do muzeum” Konstaniina 
wany z okazji Dni Kuliury . Łopuszańskiego, „Wolność 
ZSRR w Polsce. W progra- _ to raj" Siergieja Bodrowa i 
mie znajdą się cztery filmy: „Hamowanie w niebiosach” 
„Syndrom asteniczny" Kiry _ W. Buturiina. 

Muratowej (Srebrny Niedź- 


Już po raz ósm) 


SPOTKANIE 
AMATORÓW 
DO LAT 18 


Do 1 maja powinien nade- _ żowych Filmów Amatorskich 
słać zgłoszenie, a do 15 w Warszawie. Program prze- 
maja film na taśmie 8, super _ glądu, krajowe i międzynaro- 
8, 16 mm lub wideo każdy fil. _ dowe konkursy z nagrodami 
mowiec-amator, który nieu- _ Przyznawanymi przez kom- 
kończył 18 lat i pragnie u- _ petentne jury, imprezy towa- 
czestniczyć w VIll Przeglą- _ rzySzące, spotkania i dys- 
dzie Dziecięcych i Młodzie. _ kusje pozwolą na ocenę do- 
robku i wymianę doświad- 
| su. | czeń między najmłodszymi 
Heda T/24, Gri2 O. | "imowcami.W imprezie wez- 
strołęka) poszukuje roczni- | 4 udział amatorzy z Austrii, 
ków lub luźnych numerów | Belgii, Bułgarii, Czechosło- 
imu” z lat 1972-7811984- | wacji, Finlandii, Holandii, Ja- 
87. ponii, NRD. RFN. Stanów 
Zjednoczonych, _ Szwajcarii, 
Teresa Ładziak (Górki 6, 2 
08-210 Piaterów, woj. bial- Eh Węgier 1 ZSRR. 
sko-podlaskie) _ odstąpi | Szczegółowe informacje: 
„Film” z lat: 1956 (numery 1- | Dom Kultury „Kadr” (główny, 
11, 13, 15, 17-31, 34, 36,37, | obok Federacji AKF, organi- 
39-42. 45, 48, 49), 1957 (1- | zator przeglądu), ul. Gotarda 
13, 21. 22. 24, 28-30. 32-34, | 16,02-683 Warszawa, tel. 43- 
37-40, 42-48, 51). 1972(2,3, | 88-81 lub 43-98-91 
5.8, 10, 12-16, 19, 21-31, 36, 
37, 39-50. 53), 1973 (1, 2, 4- 
7.9.10, 12-16, 17-23, 25-28, 
31-30, 41, 43, 45, 46, 48, 49), ZA IENŃ 
1974 (1,3-7,9-12, 17220, 22, 
24-32, 34, 35, 37-50), 1975 
(rocznik bez 7, 13,20.25,31, | © S(ztuka) jak Szachrajs- 


33, 47, 48, 51, 52), 1976 (24, POZWOLE KOJTONACH 
6, 10-12, 15, 17-26, 28-48, 20 

50). 1977 (8, 9, 11.13,15-18, | © HANNAY: zimna krew, 
20, 22, 31-38, 45, 51), 1978 humor I brawura 
(5.6,8-12, 14-17,19-25,29- | © Las katyński, Czaro- 
32, 34, 39, 43, 46-49, 51). dziej z Harlemu. Krótkie 
1979 (2-9, 11-14, 16-18, 20- spięcie 2, Predator: RE- 
26, 28-32, 35-37, 39-49, 51, CENZJE 

52), 1980 (1-3. 5-15, 17-20, | 6 ARCYDZIEŁA BUDZĄ 
22, 24-29, 31, 33, 36), 1981 LĘK: rozmowa z Włady- 
(1-5. 7, 9, 11, 14-16, 22, 24, i: sł 


stawem Kowalskim 


30, 32. 34, 38, 41, 43,49,50), | © Ludzie rezygnowali z o- 


1982 (1-4, 6-12, 13-18, 21- 


23, 27, 29, 30, 33-35, 38-40), azisactg Bri 
1987 (2. 4, 6, 8, 9, 12-15, 17— SON PRZEPAŚCI 
20, 26, 28, 37, 39-41, 44-48, 

51), 1988 (3, 4, 6, 8, 11-13, | © lie trzeba płacić za suk- 
15-19, 21, 23, 24, 27, 31, 35, ces: MOJA LEWA STO- 
37-39, 41, 43, 44. 46, 47, 49- PA 

51). 1989 (2-4, 7, 10. 12-18, | © Anty-Rambo Olivera 
21, 22, 24, 25, 27-29, 35, 39, Stone'a: OKALECZONA 


40, 42-48, 51). AMERYKA 


ielkie festiwale międzyna- 
rodowe służą nie tylko 
prezentacji - poszczegó|- 
nych filmów. Służą one 
również ujawnianiu się — 
przez sam fakt koncentracji w czasie — 
nowych zjawisk, czasem nawet wręcz 
niedostrzeżonych przez organizatorów. 
Takim ogólniejszym zjawiskiem, ujaw- 
nionym na festiwalu w Berlinie Zachod- 
nim, okazało się nie notowane dotąd w 
aż takiej skali — rozproszenie filmow- 
ców polskich po świecie. Na 2 filmy 
produkcji polskiej w oficjalnych progra- 
mach przypadło aż 8, w których Polacy 
wystąpili pod obcymi banderami. 


Wysunę na czoło Grand Prix festiwa- 
lu, „Pozytywkę” Costy-Gavrasa. Otóż 
jedną z ról. epizodycznych ale wyrazi- 
stych, zagrała Elżbieta Czyżewska. Jest 
tam ona jednym z koronnych świadków 
przeciw oskarżonemu o przestępstwa 
wojenne Węgrowi; gra nieco zdetono- 
waną sytuacją emigrantkę, równocześ- 
nie onieśmieloną kompleksem obcości 
i przepełnioną świadomością wagi swej 
karzącej funkcji. Jaka szkoda, że losy 
tej wybitnej aktorki po wyjeździe z kraju 
nie pozwoliły wykorzystać w pełni roz- 
ległej skali jej talentu! 

Dwa filmy traktują wprost o głównej 
przyczynie rozproszenia Polaków: o e- 
migracji zarobkowej. „Wszędzie do- 
brze, gdzie nas nie ma” Michaela Kliera 
opowiada o dwojgu młodych (Mirostaw 
Baka i Marta Klubowicz), którzy realizu- 
ją marzenie o wyjeździe z kraju i spoty- 
kają się najpierw w Berlinie Zachodnim, 
a potem w Ameryce. Niemiecki reżyser 
realistycznie i taktownie pokazał, jak 
dalece marzenia bohaterów nie pokry- 
vają się potem z rzeczywistością. 

„Świat pełen różnic” Duńczyka Leifa 
Magnussona zderza nieodpowiedzial- 
nego ojca (Bogusław Linda) z zanied- 
bywanym synem, który do niego jedzie 
na gapę przez pół Europy. Obaj są 
szczerze rozentuzjazmowani spotka- 
niem, przekonują się jednak z bólem, 
że ich współżycie nie jest, niestety, 
możliwe. W obu filmach dialog po pol- 
Sku przeważa, pierwszy zaś przez dob- 
ry kwadrans dzieje się w Warszawie. 

W dwóch filmach nowelowych udział 
polski ma charakter autonomicznej ca- 
łości. Nieżyjący już dyrektor festiwali w 
Rotterdamie, Hubert Bals, namówił 12 
reżyserów, często już markowych (Mri- 
nal Sen, Reichenbach), by w „Miejskim 
życiu” sportretowali wybrane przez sie- 
bie miasta. Wyszedł z tego bezlitosny 
pamtflet na wielkomiejskie molochy, 
nieoczekiwanie (i monotonnie) upo- 
dobniające ośrodki tak różne, jak Hou- 
ston, Kalkuta i Sao Paulo. Gwoli bez- 
stronności oddaję głos krytykowi pra- 
wicowego „Tagesspiegla: „Który z 
dwunastu najlepiej wywiązał się z zada- 
nia? Odpowiedź łatwa: Krzysztoł Kieś- 
lowski. Jego nowela, o ludziach, którzy 
mają parę zajęć i żadnego wolnego 
czasu, tak bardzo wybija się nad 
wszystkie pozostałe, że producenci fil- 
mu słusznie umieścili ją w organizują- 
cym centrum filmu". 


«a 


„Miejskie życie” — „Warszawa, Polska” nowela Krzysztofa Kieślowskiego 


Filmowcy polscy za granicą- z perspektywy Berlinale 1990 


ROZBIEGLI SIĘ 
PO ŚWIECIE 


Drugi film nowelowy był dla mnie zu- 
pełnym zaskoczeniem. „Chwila poko- 
ju” (1965) jest po raz pierwszy pokaza- 
nym na ekranach filmem telewizyjnym 
francusko-RFN-owsko-polskim, które- 
go finałowa jedna trzecia jest reżysero- 
wana (według własnego scenariusza) 


4k 


przez Tadeusza Konwickiego! Marian 
Opania, przystojny maturzysta i Gustaw 
Holoubek w roli pedantycznego belfra 
uwiktani są w moment wyzwolenia od 
Niemców malowniczego Czerwińska. 
Nieznane konwickianum! 

Podobnym znaleziskiem po latach, 
ale w dziedzinie aktorskiej, jest wy- 
świetlony w głównym programie festi- 
walu „Ślad kamieni" NRD-owskiego re- 
żysera Franka Beyera (1966), wybrany 
jako najlepszy przykład z ośmiu zabro- 
nionych przed laty filmów  „rewizjoni- 
stycznych”. Główna rola kobieca przy- 
padła w nim ślicznej Krystynie Styput- 
kowskiej, którą mieliśmy dotąd za „ak- 
torkę jednego tylko filmu” — „Niewin- 
nych czarodziejów" Wajdy. To dobra 
rola. 

Aktorskie polonicum, ale najnowsze, 
to główna rola Daniela Olbrychskiego 
w greckim „Ostatnim zakładzie” Kosta- 
sa Zyrinisa, gdzie nasz idol gra bojow- 
nika lewicy. który po zwycięstwie de- 
mokracji układami uczuciowymi i ide0- 
wymi wplątany zostaje w sytuację, zmu- 
szającą go do przyjęcia na siebie cu- 
dzych win. 

Wreszcie oficjalny wkład Szwecji do 
festiwalu „Podróż do Melonii" Pera Ah- 


lina - pełnometrażowa animacja, oparta 
na zaktualizowanej adaptacji „Burzy” 
Szekspira — ma za operatora Piotra Ja- 
worskiego. 

Festiwal w Berlinie nie jest przeglą- 
dem całego roku w twórczości Świato- 
wej, najwyżej jakiejś jednej: trzeciej. 
Cannes, Wenecja i inne imprezy do- 
starczą z pewnością dalszych dowo- 
dów aktywności zagranicznej polskich 
filmowców. Analogicznie do innych 
dziedzin życia społecznego taka aktyw- 
ność nie będzie raczej zjawiskiem 
przejściowym. Dlatego pozwalam sobie 
ponownie zgłosić wniosek już raz — w 
innych politycznie warunkach — odrzu- 
cony. 

Przy gdańsko-gdyńskim festiwalu fil- 
mów polskich, przy Warszawskim Ty- 
godniu Filmowym, czy może zgoła o- 
sobno powstać powinna impreza prze- 
glądowa „Filmowcy polscy za granicą”. 
Przecież wszystkich nas interesuje, co 
oni tam robią: to także cząstka — kultury 
polskiej. 


JERZY 
PŁAŻEWSKI 
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Serial TV 


- To Cecil B. De Mille odkrył dla 
kiha rozmach biblijnego widowiska 
realizując opowieść o Mojżeszu — 


„Dziesięcioro przykazań” najpierw 
w wersji niemej, w 1923 roku, po- 
tem w blasku Technicoloru w 1956. 
Śladami hollywoodzkiego mistrza 
spektaklu szli inni, aż po Johna Hu- 
stona, który posunął się chyba naj- 
dalej tworząc superfilm „Biblia” 
Było w nim wszystko — od wygna- 
nia Adama i Ewy z raju do historii 
Abrahama, z Potopem (sam Hu- 
ston grał Noego) po drodze. Prę- 
dzej czy później po temat biblijny 
musiała sięgnąć telewizja — i uczy- 
niła to w roku 1973 połączonymi 
siłami włoskiej RAI i brytyjskiej ITC. 
150-osobowa ekipa pod wodzą 
włoskiego reżysera Gianfranco de 
Bosio ruszyła do Izraela aby w au- 
tentycznych plenerach odtworzyć 
dzieje Mojżesza. Scenariusz napi- 
sał Anthony Burgess, słynny mię- 
dzy innymi z „Mechanicznej poma- 
rańczy”, mając do pomocy Vittorio 
Bonicellego. 


Niestety, wkrótce po rozpoczę- 
ciu zdjęć wybuchła wojna „Yom 
Kippur”. Izraelscy aktorzy i techni- 
cy powołani zostali do wojska, wie- 
le miejsc stało się niedostępnych, 
trzeba było ratować się powrotem 
do dekoracji we włoskiej Cinecitta. 
Ale serial powstawał. Kiedy działa- 
nia wojenne osłabły, dokręcono 
jeszcze nieco plenerów w Izraelu. 
Zresztą kluczowe obrazy, takie jak 
Krzak Gorejący, spotkania Mojże- 
sza z Bogiem, plagi egipskie i 
przejście przez Morze Czerwone, 
wymagały efektów specjalnych, i to 
bardzo pracochłonnych. 


Burt Lancaster gra Mojżesza w 
monumentalnym, hollywoodzkim 
stylu, jego syn William jest Mojże- 
szem w wieku młodzieńczym, wy- 
chowującym się w pałacu faraona. 
Nie brak pięknych kobiet: egipską 
księżniczką jest Mariangela Mela- 
to, słynne aktorki Ingrid Thulin ze 
Szwecji i Irene Papas z Grecji grają 
— pierwsza Miriam-prorokinię, dru- 
ga Seforę, daną Mojżeszowi za 
żonę. Aaronem jest Anthony Quay- 
le zaś nękanym plagami faraonem 
Ramzesem || — Mario Ferrari. Sześ- 
ciogodzinny serial doczekał się e- 
misji w 1975 roku ale upływ czasu 
mu nie zaszkodził. Tylko ekran jest 
w stanie przekazać coś z epickiego 
oddechu najwspanialszej księgi 
świata. 
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MARSZAŁEK. Najważniejszą publikacją ostatnich miesięcy 
zdał mi się otwierający styczniowy numer „Kultury Niezalez- 
nej” szkic Ralała Marszałka „Monokultura filmowa 1945- 
1980” (używając terminu „monokultura” autor wskazuje na 
ideologiczną wyłączność ustanowionego po wojnie systemu 
kinematografii). Wartość tego tekstu polega przede wszyst- 
kim na tym, że skłania do myślenia alternatywami. Omawiając 
mechanizmy działania określonego porządku, Marszałek 
wręcz zmusza do zastanowienia Się, że pewne rozwiązania 
(totalne upaństwowienie) nie byty wcale ani tak konieczne, ani 
nieuchronne (możliwe np. było uspółazielnienie kinematogra- 
fii). Jak potoczyłyby się wtedy losy samej twórczości? 

Możnym chodziło jednak o budowę centralistycznego, 
wszechogarniającego organizmu, wprowadzenie monopolu 
państwowego. Był to model, który wyczerpał swoje pozytywy 
w czterech pierwszych latach PRL-u, gdy „rozbudzony po 
wojnie instynkt życia skłaniał ludzi do utożsamienia programu 
państwowego z dobrem powszechnym”. Polem zaczęty się 
schody. Nadzwyczaj strome w czasach przymusu (lata 50-te), 
tagodniejsze już w dekadzie Gierka, kiedy model Spotkał się z 
otwartą, instytucjonalną krytyką. Choć jeszcze mówiono o tym 
nie wprost. 


Marszałek dotyka więc sprawy o zasadniczym znaczeniu, a 
mianowicie: jaką rolę odegrał tak zorganizowany system w 
ukształtowaniu samej twórczości? | zatrzymuje uwagę nad 
strukturą całego mechanizmu, zasobem proponowanych od- 
górnie treści i nakazów, wreszcie systemem kontroli państwo- 
wej wobec filmu (a tu swoją manipulacyjną rolę odgrywała i 
krytyka). Niektóre spostrzeżenia są kapitalne, jak to np., że w 
filmie naszym „kryterium dobrego rzemiosta ustępowało wy- 
mogom lojalnego wykonawstwa”, albo o bardzo wysokiej ce- 
nie, jaką płaciła „szkoła polska” za to, że jej przedstawiciele 
zdobyli „prawo obywatelstwa w zyciu, a legendę w filmie" 
Chodziło o tworzenie I żyrowanie fałszywych mitów historycz- 
nych. Pisał zresztą na ten temat Andrzej Werner w swej świet- 
nej książce „Polskie, arcypolskie. 

Omnipotencja państwa w dziedzinie filmu trwała do końca 
1989 roku. Co ja mówię, trwa nadal, choć Juliusz Burski może 
przejść do historii jako ten, który Ów system mocno nadwerę- 


zy. 

TURPIZM. Pamiętam tę historyczną dysputę poetycką Przy- 
bosia z Grochowiakiem, kiedy pod adresem twórczości lego 
ostatniego padło pamiętne określenie-zarzut „turpizm”. Sta- 


szek godnie przyjął je na siebie i na złość polemiście uczynił 


zeń własną zbroję. Tak — pisał — „wolę brzydotę, jest bliżej 
krwiobiegu spraw..", próbując spór cały przenieść z płasz- 
czyzny estetycznej na etyczną. W ten sposób chciał zagwa- 
rantować prawo obywatelstwa dla brzydoty jako prawdziwszej 
przy przedstawianiu tzw. życia w sztuce 

Przypomniała mi się ta dysputa trochę nie a propos, kiedy 
oglądałem na premierze „Chce mi się wyć” Jacka Skalskiego. 
Tu ZOMO i porno na ekranie, a ja o estetyce... Tu żywe, pul- 
Sujące, histeryczne emocje wywiedzione z czasów stanu wo- 
jennego. a ja o prawdzie Sztuki. 

Jakoś mi się to jednak - pewnie dlatego, żem stary i 
cyniczny — nie rymowało z własnymi, raczej chłodnymi „roz- 
poznaniami” owego czasu. Pozbawiony cnoty naiwności nie 
rwałem się pod milicyjne pały. a widząc patrole ZOMO myś- 
lałem raczej 0 tym, że ci którzy uruchomili tę machinę przemo- 
cy - przez nią zginą. W związku z tym, Cokolwiek irytujący 
wydał mi się ekranowy skowyl. Choć przecież coś także mi 
się rymowało z przeżyciami bohaterów, a mianowicie: poczu- 
cie beznadziei i bezsensu działań, niechęci do jakiegokolwiek 
wysiłku, marazmu życiowego. Pamiętam, przychodził do mnie. 
wtedy przemiły gość, a dzisiejszy scenarzysta „Chce mi się 
wyć", Maciej Maciejewski i proponował udział w sensownym 
przedsięwzięciu wydawniczym, które miało na celu wymaza- 
nie „białych plam” z historii naszego powojennego filmu. Pa- 
miętam, że patrzyłem na niego jak urzeczony. bo temu czło- 
wiekowi „chciało się działać”, a ja byłem zupełnie wypalony, 
miałem odjętą jakąkolwiek motywację i wolę. Pisałem tyle, ile 
musiałem, ile było potrzebne do utrzymania się i ani słowa 
więcej. Nawet chwalebne inicjatywy nie potrafiły mnie zmusić 
do-wysiłku. Pan Maciej chyba się w tym zorientował, choć 
moją inercję mógł też zrozumieć opacznie. Ale, ludzie, to on 
podejmował wiedy sensowne działania użyteczne społecznie, 
a dziś jest scenarzystą filmu głoszącego, że jedynym wyjś- 
ciem ze stanu zdławienia i osaczenia mogło być zamroczenie, 
oszołomienie erotyką. A jedynym językiem potrzebnych sobie 
ludzi był język seksu. To pewien paradoks... 

Ja rozumiem, że w filmie przyjęto określoną konwencję, że 
oddaje on prawdziwie pewną Stronę odczuć pokolenia, że 
„łurpizm”, w jaki spowita została zewnętrzność, uzasadnia 
zaciekłą ucieczkę młodych bohaterów od rzeczywistości 
ciemnej i strasznej. Rozumiem, że użycie agresywnych środ- 
ków wyrazowych było artystycznym założeniem. Muszę nawet 
powiedzieć, że film robi wrażenie, że reżyser jest człowiekiem 
wielce utalentowanym. Tylko że gra na jednej strunie, jak jakiś 
otępiony transem szarpidrut. 

Takie lużne myśli kołowały mi po głowie podczas seansu w 
kinie „Skarpa”. co nie znaczy, że filmowi Skalskiego odma: 
wiam wewnętrznej siły. Trzeba by o tym napisać poważnie i 
analitycznie, bo warto. 
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Po 100 latach Scotland 
Yard udostępnił akta 


Kuba 
Rozpruwacz 


W ostatnią noc sierpnia 1888 roku w ubogiej lon- 
dyńskiej dzielnicy Whitechapel została zamordowana 
prostytutka. Potraktowano ją ze szczególnym bes- 
lialstwem — to była pierwsza z pięciu ofiar mordercy, 
którego prasa określiła wkrótce mianem Kuba Roz- 
pruwacz. Po stu latach angielscy filmowcy Derek Mar- 
lowe i David Wickes postanowili zrekonstruować tę 
głośną i zarazem tajemniczą sprawę — bo zbrodniarz 
choć ujęty. nigdy nie stanął przed sądem. Tak powstał 
dwuczęściowy film „Kuba Rozpruwacz”, utwór rzetel- 
ny w relacji niczym dokument — scenariusz oparto na 
archiwalnych aktach Scotland Yardu — a zarazem fas- 
cynujący jako misternie skonstruowany kryminał. Ty- 
tut będący sugestywnym kryptonimem mordercy 
może odstraszyć widzów niechętnych kinu krwawemu 
i okrutnemu. Ale to obawa nieuzasadniona: autorzy 
nie zamierzali szokować wizualnie. „Kuba Rozpru- 
wacz” to film stylowy, zrealizowany z szacunkiem dla 
klasyki gatunku i z niej czerpiący natchnienie. 

Śledztwo w sprawie śmierci prostytutki obejmuje 
inspektor Scotland Yardu Frederick Abberline. Fakt 
ten od razu zyskuje wieloznaczną interpretację. Ab- 
berline to znakomity fachowiec, przenikliwy detektyw, 
ma na koncie wiele poważnych sukcesów, a tu jakaś 
podrzędna, peryferyjna sprawa. Zarazem wiadomo, że 
Abberline od jakiegoś czasu nadużywa alkoholu, nie 
jest też najlepiej notowany z powodu braku służbowej 
układności. Więc może przełożeni podejrzewając fia- 
sko śledztwa (życząc sobie tego?) powierzyli je ko- 
muś, kto dobrze pasuje do roli kozta ofiarnego? Na 
dodatek inspektor od pierwszej chwili czuje, że wokół 
tej zbrodni dzieje się coś dziwnego: błyskawicznie 
załarto ślady, miejscowy lekarz, który oglądał ofiarę 
pierwszy, zeznaje inaczej niż lekarz sądowy. Nie ma 
żadnych świadków, choć tak okrutne morderstwo wy- 
magało czasu a zostało dokonane na ulicy, gdzie na 
dźwięk upuszczonej na bruk monety ciekawscy, mimo. 
nocnej pory, oblepiają okna. Niemniej Abberline po- 
dejmuje wyzwanie. Wraz z przyjacielem, sierżantem 
Goodleyem, powoli, krok po kroku, będą podążać ku 


Star 80 


Historia jest autentyczna. Dorothy Stratten; zanim 
zginęła 14 sierpnia 1980 roku z ręki swego męża Pau- 
la Snidera, była wziętą modelką i aktorką. Karierę za- 
częła dzięki Sniderowi, który spotkał ją w Vancouver 
dwa lata wcześniej, namówił do pozowania i wysłał jej 
zdjęcia do „Playboya”. Dorothy miała szczęście: do- 
strzeżono ją wśród setek kandydatek, sprowadzono 
do Los Angeles, uczyniono gwiazdą — została dziew- 
czyną roku 1980 .Playboya”. Zainteresował się nią 
Peter Bogdanovich (na ekranie — Aram Nicholas) i 
obsadził w swoim filmie „They All Laughed". Ale wte- 
dy przypomniał o sobie Snider, samozwańczy impre- 
sario Dorothy, który nie zamierzał rezygnować ze zło- 
todajnej żyły.. 

Nie po raz pierwszy Bob Fosse podjął temat telacji 
między społeczeństwem a show-businessem. Kilka 
lat wcześniej zrealizował film „Lenny”, gdzie przejmu- 
jąco przedstawił losy komika Lenny'ego Bruce'a. W 
podobny sposób opierając się na materiałach praso- 
wych, zapisach telewizyjnych i relacjach ludzi znają- 
cych Dorothy, Fosse podjął próbę rekonstrukcji jej 
krótkiej kariery, szukając jednocześnie przyczyn tra- 
gicznego finału. Oczywiście, bezpośrednim sprawcą 
śmierci pięknej modelki pozostaje Snider, ale jego 
krok jest konsekwencją zachowań innych ludzi — 
współtwórców określonego systemu i stylu życia, lan- 
sowanego przez „Playboya”. Morderca sięgnął po 


Michael Caine 


prawdzie, choć droga okaże się długa i nieraz przyj- 
dzie pobłądzić. 

Z prawdziwą maestrią autorzy filmu piętrzą zagadki. 
Podejrzani się mnożą, wkrótce śmierć dosięga na- 
stępną oliarę. Zgłasza się jasnowidz, szanowany na- 
wet na królewskim dworze: — Szukajcie człowieka o 
dwóch twarzach. A w modnym teatrze triumf właśnie 
święci sztuka „Doktor Jekyll i mister Hyde" — grający 
tytułową rolę urodziwy aktor często bywa w domu 
schadzek w Whitechapel, bywa tam ponoć także 
wnuk królowej, książę Clarence 

Głośna z ubiegłowiecznych kronik kryminalnych 
zbrodnia posłużyła autorom filmu nie tylko jako mate- 
riał do zbudowania zagadkowej intrygi, której rozstrzy- 
gnięcie przyniosą dopiero ostatnie sceny. Z racji swej 
autentyczności jest także swoistym probierzem i o- 
skarżeniem moralnej dwulicowości wiktoriańskiej 
Anglii. Kameralna inscenizacja akcentuje warstwę 
psychologiczną — spod blichtru wyłania się z wolna 
mroczny Świat ludzkiego szaleństwa a to, co na pozór 
zacne i nobliwe, przekształca się w koszmarną maskę 
pana Hyde'a. 

Znakomicie obsadzony, masywny, wysoki Michael 
Caine jako Abberline jest w tym świecie pozorów 
niczym rafa, uosabia konkretną, mocną indywidual- 
ność i bezkompromisowe dążenie do prawdy. Widać 
jak ze sceny na scenę rośnie desperacja bohatera, jak 
intuicję zaczyna wspierać błyskotliwa inteligencja, 
która każe kojarzyć oderwane fakty. To delektyw z 
prawdziwego zdarzenia a jego droga do celu jest tym 
trudniejsza, że prawda wykracza poza zgromadzone 
dotąd doświadczenia. Mistrzowska to rola i znakomity 
film. Prawdziwa perła w ofercie kasetowej ITI. (ed) 


JACK THE RIPPER. Reżyseria: David Wickes. Wykonawcy: 
Michael Caine, Jane Seymour, Armand Assante, Ray McA- 
nally, Lewis Collins. Wielka Brytania, 1968. 182 min. Dia 
dorostych. 


broń nie dlatego, że odeszła od niego kochaha kobie- 
ta, lecz dlatego, że wraz z jej utratą zniknęła szansa na 
sukces — pojmowany w kategoriach materialnych. W 
takim wjęciu sprawa Dorothy i jej męża staje się pro- 
jekcją szerszego konfliktu — między potentatem 
(„Playboy”), a płotką (Snider) przemysłu rozrywkowe- 
go. W tego rodzaju starciu wielcy nie przegrywają, a 
nawet — w odczuciu społecznym — pozostają bez 
winy: takie są prawa rynku. Podlega im także Bob 
Fosse. Ta opowieść o ponurej tragedii przybrała na 
ekranie kształt błyskotliwej, pełnej dynamiki i światła 
(zdjęcia Svena Nykvista), okrutnej — lecz jakże pocią- 
gającej — bajki. (kjz) 
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TELEKINO 


inem w telewizji rządzi przy- 

padkowość, teraz _ także 

Sprzeczności okresu przejś- 

ciowego. To widać i w reper- 
tuarze świątecznym. Ale oprócz pozycji 
przeciętnych i wątpliwych jest tym ra- 
zem w programie parę perełek. 

Zobaczymy oczywiście kolejne od- 
cinki seriali: „Heidi”, „Północ-Połud- 
nie”, „Autostrada do nieba”, a także 
drugą część amerykańskiego minise- 
rialu „Na prośbę matki" Michaela Tuch- 
nera. Dla młodych widzów dodatkowa 
atrakcja: kontynuacja opowieści o lo- 
sach Ani z Zielonego Wzgórza. Podob- 
nie jak część pierwsza, „Ania z Zielone- 
go Wzgórza. Dalsze dzieje”, jest pozba- 
wiona zbytniego sentymentalizmu, a 
dzieje się tak m.in. dzięki udziałowi gra- 
jących koncertowo znanych aktorek 
anglosaskich Coleen Dewhurst i Wen- 
dy Hiller. Film zobaczymy w dwóch 120- 
minutowych częściach w niedzielny i 
poniedziałkowy Świąteczny poranek w 
programie pierwszym. 

Niestety, mniej udanym filmem jest 
„Computron” (reż. G. Carnimeo), także 
przeznaczony do oglądania w gronie 
rodzinnym. Wprawdzie zadbano o połą- 
czenie dwóch atrakcyjnych wątków: 
melodramatycznego (poszukiwanie 
przez młodego bohatera zmartej rzeko- 
mo matki) i „technąlogicznego” (chło- 
piec jest młodocianym geniuszem w 
obsłudze komputerów) — rezultat jed- 
nak jest nie w pełni zadowalający. 


W Wielkanoc 
górą Dwójka 


Inne propozycje filmowej Jedynki 
również budzą umiarkowany entuzjazm. 
W niedzielę Lucjan Kydryński przedsta- 
wi kolejny film z Fredem Astairem — tym 
razem będzie to stosownie do okazji 
„Parada Wielkanocna”, film z 1948 roku, 
w którym partnerką słynnego tancerza 
jest Judy Garland. „Parada..." to dziełko 
rutynowe. Charles Walters wyreżysero- 
wał film bez polotu, ograniczając się do 
wyeksponowania słynnych gwiazd. 

Jeszcze bardziej wątpliwą atrakcją 
jest zaplanowany na niedzielę pokaz 
(premiera w TVP) innego starego filmu: 
farsy „Dodek na froncie" (1936) Michała 
Waszyńskiego. Z ciekawości i na fali 
nostalgii za międzywojniem można ten 
film obejrzeć, nie da się jednak ukryć, 
że polskim komediom przedwojennym, 
nawet z udziałem aktora tak utalento- 
wanego jak Dymsza, daleko było do 
poziomu ówczesnych osiągnięć Capry 
czy Lubitscha. Perypetie krakowskiego 
piłkarza Dodka Wędzonki podczas | 
wojny światowej budzą niestety tylko 
dalekie skojarzenia z  perypetiami 
Szwejka czy Charliego. 

W poniedziałek zobaczymy też w Je- 
dynce przedostatni film Juliusza Ma- 
chulskiego „Kingsajz”, przewrotną ko- 
medię o... krasnoludkach, nasyconą 
pastiszowymi odwołaniami, pełną po- 
mysłowych efektów specjalnych, poli- 
tycznych aluzji, z brawurową rolą Jerze- 
go Stuhra i piękną Katarzyną Figurą. 

W „Jedynce” jest właściwie jeden 


film, który koniecznie trzeba obej- 
rzeć. To „Ginger i Fred" Federico Felli- 
niego, bezlitosna satyra na telewizję, a 
jednocześnie nostalgiczna-opowieść o 
losie artysty. Tu artystami są tytułowi 
Ginger i Fred (Giuletta Masina i Marce|- 
lo Mastroianni), postarzali komedianci, 
którzy jeszcze raz mają wystąpić — na- 
śladując słynną taneczną parę. Ma- 
stroianni i Masina wspólnie z mistrzem 
Fellinim doprawdy robią z widzem co 
chcą. To jedno z najbardziej wzruszają- 
cych dzieł kina. 

Inne perły odnajdziemy w „Dwójce”. 
Oprócz pierwszego odcinka serialu 
„Mojżesz”, który obejrzymy w świątecz- 
ną niedzielę, zobaczymy dwa filmy sen- 
sacyjne — w najlepszym gatunku. 

W sobotę — słynny „Świadek” (1985) 
Petera Weira, reżysera arcydzieła „Pik- 
nik pod Wiszącą Skałą”. Tym razem 
Australijczyk nakręcił film w USA. Po- 
czątkowo wydaje się, że to jeszcze je- 
den film policyjny klasy A, okraszony 


udziałem Harrisona Forda. Potem jed- 
nak Weir, nie rezygnując z bezbłędne- 
go stopniowania napięcia, daje dowód 
swych _ antropologiczno-etnograficz- 
nych zainteresowań i niezwykłego wy- 
czulenia na krajobraz. „Świadek” ema- 
nuje sugestywnym nastrojem tajemni- 
cy. Jest tu także miejsce na subtelną 
historię miłosną. 

Podobnie w „Atlantic City” Louisa 
Malle'a („Do zobaczenia, chłopcy”), 
gdzie intryga rodem z klasycznych 
czarnych kryminałów miesza się z li- 
ryczną historią miłosną... Wszystko to 
opowiedziane z wielką jak zwykle u 
tego twórcy precyzją, a z większą niż 
zwykle dozą ciepła i sympatii dla boha- 
terów. W głównej roli znów zobaczymy 
Burta Lancastera starszego parę lat niż 
w „Mojżeszu”, ale w pełnej aktorskiej 
formie. 

Nie jest więc tak żle. Parę świątecz- 
nych godzin można z czystym sumie- 
hiem spędzić przed telewizorem. (tj) 


Harrison Ford I Lucas Haas w „Świadku” Petera Weira 


TV © FILMOWY TYDZIEŃ © 12 — 18 


20.05: ITYŃSKI 
CZWARTEK, 12 IV pa dk 100 myk: 


Program Il 


Redakcja nie odpowiada za zmiany w programie 


23.45: NA PROŚBĘ MATKI 
(2) 


serial USA; 1987; 91'; r. M. 
Tuchner; w. S$. Powers, G. 


Program 18.00: DOBRA NADZIEJA | Marshal. D. Mckeon, F. 
9.25 i 20.05; HANNAY (3) Sternhagen. 

ode. 8 — „Podróż w krainę | serial. 1987:52':r.P.Mon. | Program II 

strachu”; serial ang.; 1987; | nier; w. J.-P. Bouvier, A. | 21.55: 


54'; r. D. Giles; w. R. Powell, 
G. Richards, C. Scoular. 


Crosbie, J. Broderick, A. So- 


USA; 1985; 111; r. P. Weir; 


ral w. H. Ford, K. McGillis, J. 
Program Il 22.15: JEDEN KROK Sommer, L. Haas, A. Godu- 
18.00: KATASTROFY ZA DALEKO i 
EE - „Na ae ca ang.; 1987; 96'; r. A. Sim- 
mierci": _ang. serial dok; jw. H. » 
28); 1. P.Denton WWW SYGN | NIEDZIELA, 15 IV 
21.45: OPATRZNOŚĆ 
Fr.; 1977; 102'; r. A. PR i 
w.u. Gilqug,D. Bogarde.E. | [OŁOLYSCA | Program I 
Burstyn, D. Warner. 8.25: ANIA Z ZIELONEGO 
KEES Program I WZGÓRZA. 
| 10.05: HEIDI (8) DALSZE DZIEJE (1) 
| ję! serial _ RFN-szwajc.-austr.; kan.; 1987; 120'; r. K. Sulli 
|- 26'; r. T. Flaadt; w. R. Delt- 


E 


PIĄTEK, 13 IV 


Program I 
9.25: NOWINKI 

ZZA PŁOTU 

ode. 4 — „Skoki w bok”; se- 
rial NAD; 1985, 61'; reż. H. 


Zaeske: w. A. Neuischel, M. 
Richter, H. Goring. 


6 FILMNR 15, 15 KWIETNIA 1990 


| K. Pollentin, S. Arpa- 


gau: 
15.40: COMPUTRON 

wi; 1987; 95'; r. G. Cami- 
meo; w. L. Garcia, F. Mar- 
cheggiani, G. Ferzetti. 
20.05: GINGER I FRED 


van; w. M. Follows, C. Dew- 
hurst, W. Hiller. 


10.35: TAJEMNICE 
ROSYJSKIEJ 

PRZYRODY (8) 

serial _dok.: kan-ZSRR; 
1985; 27'; r. P. Lang. 

15.05: PANNA 
DZIEDZICZKA 

(48 - ostatni) 

serial braz.; 1989; 116'; r. R. 
Boury, J. Moujardin; w. L. 
Santos. R. de Falco. 

17.15: PARADA 
WIELKANOCNA 

USA: 1948;99; r. C. Walters; 


Fellini; w. 
Masina. 


w. F. Astaire, J. Garland, P. 
Lawtord, A. Miller. 

20.05: PÓŁNOC- 
-POŁUDNIE (9) 

serial USA; 1985; 92'; r. K. 
Connor. w. P. Swayze, J. 
Read, K. Alley, D. Carradi- 
ne. 


Program Il 

14.00: AUTOSTRADA 

DO NIEBA 

odc. 7 — „Dzieci rodzicami” — 
serial USA: 1985; 48'; r. V. 
French; w. M. Landon, V. 
French, B. Besch. 

15.30: CZASY KATEDR 
odc. 8 - „Szczęście a 
śmierć”; fr. serial dok.; 1985; 
55'; r. R. Darbois. 
12.40 i 2145: MOJŻESZ (1) 
serial wł.-ang.; 1977; 60'; r. 
G. de Bosio; w. B. Lancaster, 
A. Quayle, I. Thulin, 1. Pa- 


Ska. 


17.30: DODEK 
NA FRONCIE 
pol.; 1936; 82'; r. M. Waszyń- 
Ski; w. A. Dymsza, A. Hala- 
ma, M. Cybulski, M. Świkliń- 


20.05: KINGSAJZ 
pol.; 1987; 104; r. J. Machul- 
ski; w. J. Chmielnik, J. Stuhr, 


WTOREK, 17 


Program I 

20.15: DOLINA NADZIEJ 
odc. 6 (ostatni) - „Guido”; 
serial tr., 1987; 55'; r. J.-P. 
Marchand; w. R. Cucciolla, 
M. Vukotić, J. C. Adeli, A. 
Boeck. 


Program Il 

2145: OPOWIADANIE 
WARIACKIE 

pol.; 1987; 75'; r. P. Trzaska; 
w. M. Bargiełowski, J. Ka- 
mas, M. Trybała, M. Opania. 


ŚRODA, 18 IV 


Program I 
9.25: TELEFON 110 


odc. — „O krok za daleko”; 
serial NRD; 1985; B4'; r. H. J. 


K. Figura. Hildebrandt, w. F. Eberle, J. 

Program 1 Frohriep, M. Kófer. 

15.50: UCIECZKA Rrogramuji 

18.00: MARC I SOPHIE 

NA GÓRĘ CZAROWNIC > 
Program I USA; 1975; 92'; r. J. Hough; | (g%,8 — „Numer z królicz- 
8.00: ANIA Z ZIELONEGO | w. E. Alboń, R. Milana, D. | Gog cea Ia z 
WZGÓRZA. kozi Amold. ł 
DALSZE DZIEJE (2) 21.50: ATLANTIC CITY 2145: W LABIRYNCIE 


11.10: DUCHY LASÓW 
dok. ang.: 1987: 50'; r. O. 
Newman. 


kan.-tr.; 1979; 101'; r. L. Mal- 
le; w. B. Lancaster, S. Saran- 
don, M. Picco. 


serial pol.; 1990; 30'; r. P. 
Karpiński; w. M. Kondrat, S. 
Łozińska, P. Skarga. 


rz zz zk — 


Linda Kozlowski znów w opałach 


Busz 


wokół nas 


tle repertuaru, który co- 
raz wyraźniej zmierza w 
stronę  wykastrowanej 
pornografii, krwi i prze- 


mocy, „Krokodyl Dundee Ill" wydaje się 
wytchnieniem. Chciałoby się powie- 
dzieć, że to wręcz ideał filmu rozrywko- 
wego, jeśli pojęcie rozrywki ograniczyć 
do eskapizmu czyli ucieczki od po- 
wszedniości. Z całą pewnością niczego 
powszedniego nie ma w przygodach 


Micka zwanego Krokodylem, który pro- * 


sto z australijskiego buszu wylądował 
w Nowym Jorku. Jak to się stało, opo- 
wiadała pierwsza część dyptyku, jed- 
nak jej znajomość w najmniejszym 
stopniu nie jest konieczna dla zrozu- 
mienia ciągu dalszego. Tego rodzaju 
kino nastawione jest na odbiorcę, który 
swoje szare komórki aktywizuje nad- 
zwyczaj rzadko. Nie sugeruję. broń 
Boże, że jest to film całkowicie bez- 
myślny. Po prostu zamiast zagadki wy- 
magającej szczątkowej choćby deduk- 
cji otrzymujemy ciąg dość luźno powią- 
zanych sekwencji akcyjnych, które się 
same tłumaczą. Bez trudu wchodzi się 
in medias res, jako że mechanizmy 
działań są dobrze znane. Handlarze 
narkotykami z jednej strony, reporter ry- 
zykujący życiem z drugiej, no i list do 
niczego nie podejrzewającego adresa- 
ta, który wbrew swej woli staje się w ten 
sposób najważniejszym trybikiem intry- 
gi. To, że reporterem jest byty mąż, zaś 
adresatką — była żona nie ma w gruncie 
rzeczy znaczenia. Ważne, iż niebezpie- 
czeństwo zagraża naszej urodziwej ro- 
daczce, Lindzie Kozlowski, która na 
szczęście ma u swego boku „Krokody- 
la" Dundee czyli Paula Hogana, pomy- 
słodawcę fabuły, producenta i aktora w 
jednej osobie. Sukces filmu opiera się 


w dużej mierze na jego charyzmie: Ho- 
gan nie wygląda na supermena, działa 
jednak z niezawodną, choć z pozoru 
mało efektowną sprawnością, w każdej 
sytuacji zachowuje poczucie humoru, 
czasem nawet o autoironicznym zabar- 
wieniu. Co za ulga po posągowych he- 
rosach w typie Rambo! 

Wspomniałem, że nie jest to film bez- 
myślny. Ładunek inteligencji nawet go 
wynosi ponad monotonną przeciętność 
rozrywkowej galanterii. Otóż dla Micka 
Dundee Nowy Jork jest rodzajem bu- 
szu wypełnionego cudaczną fauną, wo- 
bec której należy zawsze mieć się na 
baczności. Doświadczenie w towach na 
krokodyle bardzo się przydaje. Znacz- 
nie jednak lepiej Mick czuje się w śro- 
dowisku naturalnym czyli w buszu au- 
stralijiskim. Trochę na bakier z logiką 
akcji, ale ku zadowoleniu widza, prze- 
nosi się tam wraz ze swą partnerką już 
w połowie filmu: eskapizm wymaga 
wszak egzotyki. Starsi widzowie wynie- 
śli tę prawdę z młodzieńczych lektur i z 
przyjemnością rozpoznają w ekrano- 
wych przygodach Micka Dundee kolej- 
ny wariant powieści dla dorastających 
chłopców. Szlachetnej i umoralniającej, 
co wydaje się dzisiaj osiągnięciem 
wręcz niebywałym. 


ANDRZEJ 
KOŁODYŃSKI 


KROKODYL DUNDEE II 
CROCODILE DUNDEE II. Reżyseria: John 


Cornell. Wykonawcy: Paul Hogan, Linda 
Kozlowski, John Melilon I inni. USA, 1988. 


Paul Hogan (z lewej) 


WIDEO 


Banda jednej ręki 


Pięciu młodocianych przestępców 
zostaje zabranych z więzienia i wywie- 
zionych na bagna w okolicach Miami. 


Tam opiekę nad nimi przejmuje wete- 
ran wojny wietnamskiej Joe Tiger. po- 
mysłodawca oryginalnego programu 


Leon Robinson, Michael Carmine, Stephen Lang I John Cameron-Mi 


resocjalizacyjnego. W „szkole prze- 
trwania” chłopcy uczą się pokonywać 
własne słabości, zapominają o dzielą- 
cych ich różnicach i uprzedzeniach, 
stają się monolitem. Mogą więc wrócić 
do Miami, gdzie w samym sercu dziel- 
nicy murzyńskiej Joe planuje założenie 
ośrodka młodzieżowego. Ale to miejs- 
ce pod kontrolą mafii i taka alternatywa 
dla miejscowych ćpunów budzi sprze- 
ciw gangsterów. Chłopcy pod przy- 
wództwem Joego stawiają zażarty opór. 
Czy będą równie skuteczni, gdy za- 
braknie ich opiekuna? 


Oczywiście, program resocjalizacyj- 
ny zaproponowany przez Tigera — tak 
efektowny i efektywny zarazem — należy 
do społecznych utopii. Zresztą jego 
twórca doskonale o tym wie i nawet w 
chwilach najbardziej optymistycznych 
do końca nie wierzy, że chłopcy zerwą z 
przestępczą przeszłością. Zwłaszcza, 
że miejska dżungia jest daleko bardziej 
niebezpieczna niż mokradła okalające 
Miami. Te wąfpliwości udzielają się 
również widzom, choć z drugiej strony 
każdy wyczuwa, że taka autoszczepion-. 
ka byłaby najlepszym antidotum na 


schorzenia toczące wielkie miasta. Jed- 
nakże w gruncie rzeczy nie o to chodzi. 
Wątki fabularne służą jedynie pretek- 
stowi do snucia opowieści. | to jakiej 
opowieści! Świetnie zarysowane syl- 
wetki bohaterów, umiejętnie stopnio- 
wane napięcie, atrakcyjne przygody w 
egzotycznym środowisku. A do tego la- 
winowe tempo i pulsująca rytmem 
ścieżka dźwiękowa (z tytułową piosen- 
ką Boba Dylana). Niby nic nowego, ale 
„Banda jednej ręki" w sposób znaczą- 
cy wyróżnia się na tle filmów tej samej 
klasy. Powód? Za jej twórcami stoi kil- 
kuletnie doświadczenie w budowaniu 
podobnych opowieści, świadomość 
potrzeb rynku i przekonanie o skutecz- 
ności obranej formuty. Bo czy może być 
tepsza rekomendacja niż „Policjanci z 
Miami"? (kiz) 


BAND OF THE HAND. Reżyseria: Paul Mi- 
chael Glaser. Wykonawcy: Stephen Lang, 
Michael Carmine, John Cameron Mitchell, 
Daniele Quinn, Leon Robinson. USA, 1986. 
Sensacyjny, kolor, 106 min. Dla dorostych. 
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Rinorama 


„Taxi Blues” Pawia Łungina 


W Moskwie 
trafiłem 
w dziesiątkę 


Jest jednym z najenergiczniejszych europej- 
skich producentów filmowych. Zalnwestowat 
kapitaty w produkcję debiutu radzieckiego re. 
żysera Pawła Łungina. Film nosi tytut „Taxi 
Blues". Z Martinem Karmitzem rozmawiała Da. 
nióle Heymann z „Le Mondi 

- Mur się zawalił. Szybko pojawili się utalento- 
wani ludzie, ale ciągle jeszcze zapalrzeni w 
przeszłość, symbole sacrum. Chcą dać świadec- 
two Historii, o której nie mogli mówić, gdy się roz- 
grywała. Mają wiele trudności z wpisaniem się w 
dzisiejszą radziecką rzeczywistość. 

Przed półtora rokiem byłem w Moskwie i w 
Leningradzie. Ku mojemu zaskoczeniu wytwórnia 
Mosfilm przystała mi scenariusz i zaproponowała 
współprodukcję. Była to historia żołnierza Armii 
Czerwonej, handlującego narkotykami w Ałgani- 
stanie. Polem zaczęto także mówić o innym tek- 
ście, o „Taxi Blues”, który wydał mi się o wiele 
bardziej ekscytujący ze względu na pokazanie 
układu pan-niewolnik między kierowcą taksówki 
a saksołonistą, który jest alkoholikiem i Żydem. 
Scenariusz pełen siły, oryginalny, oddychający 
prawdą. Takie teksty znajduje się trzy, może czte- 
1y razy w życiu. Poznałem autora, Pawła Łungina. 
Mówi biegle po francusku, chociaż się jąka. Ta- 
kich jak on w ZSRR nazywa się „bananowcami”. 
Jego matka jest tłumaczką literatury francuskiej, 
ojciec — scenarzystą, prześladowanym w latach 
stalinizmu za „kosmopolityzm”. 

Łungin nigdy nie parał się reżyserią, ale sprze- 
dał już swój scenariusz wytwórni Lentilm. Wysta: 
lem teleks, że chciałbym być współproducentem 
tego filmu, pod warunkiem, iż reżyserować będzie 
Łungin. Zgodzono się. Potem wszystko poszło 
szybko. Za pośrednictwem firmy ASK (American 
Soviet Kino) podpisałem umowę o współproduk- 


Fot. Amica 


Kandydował do roli Jamesa Bonda, ale jej nie otrzymał. Nie 
zaszkodziło to jednak popularności Jeffa Colby'ego, spadko- 
biercy petrodolarowej fortuny z Serialu „Dynastia”. Urodzony 
w 1956 roku aktor (183 cm wzrostu, 75 kg, uprawia lotnictwo) 
odniósł także sukces w serialu „Poszukiwanie jutra” (Search 
for Tomorrow) i nie martwi się o kariere. Temalem spoza ekra- 
nu jest jego związek z modelką Marzią Woli 
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Kartka z Mediolanu 


Marcello Mastroianni gra siedemdziesięciolet- 
niego emeryta z Sycylii, człowieka o staroświec- 
kich poglądach, bezwzględnie uczciwego. To bo- 
hater filmu Giuseppe Tormnatore „Stanno tutti 
bene" (Wszyscy mają się dobrze). Zdjęcia kręco- 
ne są między innymi w Neapolu. w najbardziej 
zatłoczonym centrum, na dworcu kolejowym, w 
Galleria Umberto. Po stu dwudziestu czy stu irzy- 
dziestu rolach znakomity aktor nadal jest pełen 
entuzjazmu: — To przecież nie zabawa, lecz całe 
moje życie. To przygoda, jaką za każdym razem 
przeżywa Się na nowo, podróż w nieznane. 

Neapolitańska sceneria skłania go do wspom- 
nień. Opowiada anegdoty: — W czasie zdjęć do 
filmu „Filumena Marturano" właśnie tu. w Neapo- 
lu wszystkich ogarniała w porze sjesty obezwład- 
niająca senność. Tylko Vittorio De Śica udawał, 
że musi się skoncentrować, bo jako reżyser prze- 
żywa artystyczne rozterki. Żamykał za sobą drzwi 
i natychmiast zasypiał. 

Pojawienie się Mastroianniego na planie wy- 
wołuje ogromne zainteresowanie przechodniów. 
Po raz pierwszy przeżył moment rozpoznania po 


ji. Uczestniczę w 40 procentach kosztów. Moja 
pomoc dotyczy przede wszystkim spraw tech- 
nicznych, bo Rosjanie nie mają niczego. Musieli- 
śmy im dostarczyć kosmetyki, aparat fotogralicz- 
ny, laśmę, saksolon, nadmuchiwaną lalkę, mer- 
cedesa. Samochód len budził sensację w Mo 
skwie 

tungin okazał się nie tylko świetnym reżyse- 
rem, ale także pierwszorzędnym organizatorem 

Ton „Taxi Blues”? Bardzo rosyjski. Chociaz 
bohaterowie, mówią moskiewskim slangiem, ten 
film ma coś z Dostojewskiego i Gogola. 


„Taxi Blues" 


Ta piękna, młoda Włoszka jest bratanicą 
stynnej pisarki Elsy Morante. Kiedy miała 14 
lat Pier Paolo Pasolini chciał ją zaangażować 
do swojego filmu „Dekameron”. Rodzinne 
velo było jednogłośne. Potem zapragnął. aby 


filmie „Słodkie życie” Felliniego. — Ludzie zatrzy- 
mywali mnie na ulicach. Pojechaliśmy do Nowe- 
go Jorku i okazało się, że tam również znają moją 
twarz. Zróciłem się więc do swojego impresario: 
Jestem kimś, musimy żądać więcej pieniędzy! 
Niestety, byt to lewicowy adwokat, działacz związ- 
kowy i zupełnie nie wziął mojej stawy pod uwa- 
ge! 

Dlaczego gra tak wiele? Filozofia aktora jest 
prosta: — Wybieram scenariusz, który mi odpo- 
wiada, zaprzyjaźnionego reżysera i ekipę, która 
mi się podoba. Nie myślę nigdy o publiczności, 
sukcesie czy pieniądzach, dopóki nie mam dłu- 
gów. Chcę się zabawić grając w filmie, chcę, żeby 
postać ekranowa była także po części Mastroian- 
nim... Nie. jestem rewolucjonistą, staram Się o 
kompromis. Wyglądam na cierpliwego | uprzej- 
mego. ale tak naprawdę jesiem wielkim egoistą. 
Staram się nie przeszkadzać, aby i mnie nie prze- 
szkadzano. I wiozę za sobą wóz pełen przyjaciól. 
kobiet, krewnych, całą trupę, której nie można 
rozwiązać, bo bez tego nie byłoby spektaklu. A 
co da kobiet? Na szczęście przestały już nazywać 
mnie. podrywaczem. Zresztą jaki lam ze mnie 
.podrywacz. Nikt chyba nie był tyle razy zdradzany 
i porzucany przez kobiety. Może lo lepiej. Dla 
nich i dla mnie! 

KATARZYNA MODRZEJEWSKA-DE ROSSO 


Marcello Mastroianni Fot. Ciak ) 


Fot. Telerama 


(zagrała młodą narkomankę), a Bernardo 
Bertolucci dał jej rolę kontestatorki w swojej 
Tragedii śmiesznego człowieka”. Potem był 
Namni Moretli. Zagrała w jego dwóch filmach 
Złote sny” i „Bianca”. Obecnie jej filmografia 
liczy już 15 tytułów. Ostatnio na ekranach kin 
zachodnich wyświetlany jest film z jej udzia- 


łem — „Zagubione ciała” w reżyserii Eduardo 
de Gregorio. 


wystąpiła w „Kwiecie tysiąca i jednaj nocy 
Historia się powtórzyła. Młodziutka Laura u: 
czyta się tańca i marzyła o karierze tancerki. 
Ale została aktorką. Debiutowała w filmie 
Giuseppe Bertolucciego „Włoska kobieta 


dę należał nieżyjący mężczyzna, którą bar- 
dziej kochał? W grę dwóch kobiet wciągnięty 
zostaje nowy meżczyzna, młody Stephen. 
którego Cecile przedstawia Suzy. 

Walek lego Irójkąta wzięty zośtał z noweli 
Dostojewskiego „Wieczny mąż”. Doillon lubi 
literackie odniesienia, aluzje nie zawsze czy- 
telne dla widza, które nadają ikance filmu gę- 
stość. I lubi swoje aktorki. Isabelle Huppert, 
dość dawno już nie widziana na ekranie, gra 
Cćcile, Beatrice Dalie jest Śuzy. Trudno o 
większy kontrast. Isabelle jest przyciszona. 
pastelowa, tajemnicza, Beatrice — zmysłowa i 
gwałtowna. Między nimi cokolwiek przyga- 
szony Jean-Louis Murat. Kamera obserwuje 
aktorów w długich ujęciach, śledzi każdy gry- 
mas ich twarzy, każdy najdrobniejszy gest. 
Odnosi się wrażenie dziwnej intymności, 
podglądania czegoś, co nie jest przeznaczo- 
ne dla oczu innych. Jest to film psychologicz- 
ny w najlepszym francuskim stylu, precyzyj- 
nie skonstruowany, inteligentny i trochę na- 
wet cyniczny. Krytyka porównuje go do dia- 
mentu, ale niektórzy dodają, że jest to dia- 
ment błyszczący czarnym blaskiem. 


Jacques Doillon lubi mówić o sobie. że 
jest entomologiem. który posługuje się nie 
mikroskopem, lecz kamerą. Ale przedmiotem 
jego badań są ludzie i to obnażani aż do głę- 
bi swych dusz. W filmie „Zemsta kobiety” (La 
vengeance d'une femme) bardziej niż kiedy- 
kolwiek. Historia opowiadana na ekranie wy- 
daje się prosta: w samochodowej katastrofie 
na wiejskiej drodze ginie mężczyzna. Był me- 
żem Cócile, jechał do kochanki Suzy. Teraz 
Cócile wybiera się do holeliku. w którym 
Suzy pracuje. Powiadamia ją o śmierci ko- 
chanka, z czasem wyjawia, że była jego żoną 
Między obu kobietami zawiązuje się dziwna 
nić fascynacji i nienawiści. Do kogo napraw- 


Isabelle Huppert i Bóatrice Dalle 
Fot. Presence 
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—_ Gdybym nie ogifłat fotografii w albumie i nie wysiuchat opowieści 


toby mi się wierzyć w prawdziwość zdarzenia. 


_Z BOLSZEWICKIEGO 


rzekopałem masę dostępnych 
mi materiałów i nie znalazłem 
śladu. Może sprawa nie miała 
żadnego finału, może w ob- 
cych źródłach zyskała inne miano? W 
każdym razie rezultaty moich niemal 
detektywistycznych dociekań — po nit- 
ce powiązań personalnych do kłębka — 
przedstawiają się następująco: 

Żył przed wojną i twórczo działał Bru- 
no Winawer. Uprawiał publicystykę, po- 
pularyzował naukę, pisywał komedie, 
entuzjązmował się kinem (w r. 1921 za- 
grał nawet jako aktor w „Panu Twardo- 
wskim” Wiktora Biegańskiego). Był po- 
chodzenia żydowskiego, w r. 1944 do- 
padli go Niemcy... Żyła też i działała 
jako aktorka spokrewniona z nim panna 
Winawerówna — najpierw Stanisława, 
potem Sława, wreszcie Soava, bo wyje- 
chała do Włoch i wyszła za mąż za reży- 
sera Carmine Gallone, stając się obok 
Heleny Makowskiej bardzo popularną 
divą włoskiego ekranu (w mediolań- 
skim opracowaniu biograficznym pt. „I 
Grandi Artisti del Cinema" wymieniana 
pośród sław największych). 

Tak oto dotarliśmy do reżysera Gal- 
lone i jest to główny trop w naszej spra- 
wie. W ciągu trwającej pół wieku dzia- 
łalności pan ten nakręcił setkę filmów. 
Zaczynając jeszcze w erze kina nieme- 
go, produkował salonowe melodramaty 
i kostiumowe spektakle, jak „Ostatnie 
dni Pompei”, później stworzył gigan- 
tycznego „Scypiona afrykańskiego”, 
którym zachwycał się Duce, widząc w 
nim gloryfikację swych imperialno-fa. 
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szystowskich idei, a następnie ekrani- 
zował opery i biografie kompozytorów 
(Verdi, Puccini) z udziałem m.in. Jana 
Kiepury i Beniamina Gigli. Realizował 
swoje filmy we Włoszech, Niemczech, 
Francji i Anglii, ale — i to jest nasz szko- 
puł - filmografia reżysera nie podaje, że 
Carmine Gallone pracował też w Pols- 
ce! 

A więc raz jeszcze: może tego filmu 
nie skończył, może film okazał się nie- 
ważny, może za granicą ochrzczono go 
inaczej? Bo po polsku nazywał się „Z 
bolszewickiego raju”. Treści filmu nie 
znamy. Jego kulminacją była emocjo- 
nująca sekwencja przeprawy saniami 
przez zamarznięte jezioro Wigry w ucie. 
czce przed Kozakami. Widać Gallone 
wybrał się do Polski po to, by kręcić 
swój obraz w autentycznej scenerii Su- 
walszczyzny, blisko granicy z ZSRR, 
pośród typowej ludności białoruskiej — 
a znajomość z naszą kinematogralią za- 
wart poprzez żonę Soavę. 

Potrzebował przede wszystkim woj- 
ska. I polska konnica w silnym składzie 
zjechała do Suwałk, co stało się za 
sprawą Wiktora Biegańskiego, który 
został asystentem włoskiego reżysera 
(tu znowu koneksje międzynarodowe 
żoną Biegańskiego była znakomita dziś 
malarka, a wtedy piękna aktorka filmo- 
wa — spolonizowana Włoszka Carlotte 
Bologna). Biegański miał kontakty z ar- 
mią, a nawet dojście do Marszałka, Za- 
łatwił zatem uczestnictwo munduro- 
wych w filmie. 

Żołnierze to, jak wiadomo, mężczyż- 


Olga Czechowa 


ni. Wielkie wobec tego było poruszenie 
w szeregach, kiedy filmowców odwie- 
dziły trzy artystki ze stolicy: Bologna i 
tańczące siostry Welskie. Panie za- 
mieszkały w pokojach do wynajęcia na 
piętrze miejscowej cukierni, przy czym 
okazało się, że jako prawdziwe elegant- 
ki warszawskie są zupełnie nie przysto- 
sowane strojem do surowych warun- 
ków w terenie. A zima była naonczas 
sroga, jak na drugą połowę lat dwu- 
dziestych przystało. W żydowskich 
sklepikach należało uzupełnić ciepłą 
garderobę — aby zrównać się z panami 
w szubach i butach z cholewami, ze 
stopami owiniętymi dodatkowo w gaze- 
ty. Aktora francuskiego, który musiał 
wejść do wody, chłopi smarowali po- 
tem oliwą i rozgrżewali w łaźni, a głów- 
na wykonawczyni kładła się w przer- 
wach na masce samochodu, aby zażyć 
trochę ciepła. 

Aktorzy polscy chyba nie występo- 
wali — poza małą dziewczynką, która 
grała chłopca, uciekającego z matką 
przez jezioro. W głównej roli — Olga 


naocznego świadka, nie bardzo chcia- 


Polska konnica na planie 


Czechowa (dla nas, bo w świecie 
Tschechowa). Obok niej występował 
Sławny wtedy aktor niemiecki Hans 
Stuwe. 

Uczestnicy tamtego przedsięwzięcia 
filmowego pt. „Z bolszewickiego raju” 
odeszli już — po kolei: Soava Gallone w 
r. 1957, Carmine Gallone w 1973, Wiktor 
Biegański w 1974, Hans Stiuwe w 1976, 
Olga Tschechowa w 1980. Ślady się za- 
tarty. Zbigniew Biegański, syn Wiktora i 
Carlotty, mówi mi, że bodaj pojawiła się 
kiedyś, w latach sześćdziesiątych, ja- 
kaś publikacja w „Kulisach”, nadająca 
sprawie dziwny, sensacyjno-szpiego- 
wski aspekt, ale gdzież szukać wiatru w 
polu. Może pamięta ktoś z Czytelników 
„Filmu”?. 

Pozostało mgliste wspomnienie z 
wyprawy na Suwalszczyznę i z włosko- 
-polskich biesiad przy makaronie oraz 
nieco zdjęć, jakie pokazuje mi teraz 
pani Bologna. 


WŁADYSŁAW 
CYBULSKI 


Eklpa realizatorów 


Portret na życzenie 


Jason 


|ROBARD 


rudno nie zapamiętać charak- 
terystycznej sylwetki tego ak- 
tora o sardonicznym humorze. 


Francuscy miłośnicy kina a- 
merykańskiego twierdzili, że długa, po- 
brużdżona twarz i siwiejące włosy czy- 
nią go idealnym bohaterem westernu — 
ale dwa Oscary otrzymał za role innego 
typu. Jest synem aktora, imię otrzymał 
po ojcu i dlatego przez jakiś czas wy- 
stępował na ekranie jako Jason Ro- 
bards Junior. Urodził się w Chicago 22 
lipca 1922 roku, młodość spędził w 
Hollywood, z chwilą wybuchu wojny 
wstąpił do wojska i przeżył atak na 
Pearl Harbour. Zaczął potem studia w 
Amerykańskiej Akademii Sztuki Drama- 
tycznej i związał się z teatrem jako aktor 
i reżyser. Grał w sztukach Eugene 
O'Neilla i w repertuarze szekspiro- 
wskim, na ekranie debiutował w roku 
1958 już jako aktor o dużym prestiżu. 
Zwrócił uwagę rolą psychiatry Divera w 
ekranizacji powieści Ścotta Fitzgeralda 
„Czuła jest noc” (Tender Is The Night, 
1962), a za rolę w „Zmierzchu 
długiego dnia” (Long Day's Journey 
Into Night, 1962) otrzymał nagrodę ak- 
torską na festiwalu w Cannes. Grał w 
komediach i filmach gangsterskich 
stworzył fascynującą sylwetkę Ala Ca- 
pone w „Masakrze w dniu świętego 
Walentego" (1967) Rogera Cormana. 
Ukoronowaniem tego okresu jest wło- 
ski spaghetti-western „Dawno temu na 
Dzikim Zachodzie” (1968) Sergio Leo- 
ne, w którym go niedawno oglądaliśmy. 
Był w owym czasie mężem Lauren Ba- 
call, wdowy po Humphreyu Bogarcie, 
związek ich trwał dziesięć lat; w swojej 
wspomnieniowej książce Bacall kreśli 
mu mało sympatyczny portret. Jest jed- 
nak pełna podziwu dla jego aktorskie- 
go profesjonalizmu. Robards grał wów- 
czas w głośnych filmach „Isadora” 


Z Robertem Redfordem I Jackiem Wardem 


(1969), „Ballada o Cable Hogue” (1970), 
w wojennym widowisku „Tora! Tora! 
Tora!" (1970). Załamanie przyszło wraz z 
negatywnymi krytykami za rolę Brutusa 
w „Juliuszu Cezarze” (1970) Josepha L. 
Mankiewicza. Aktor czuł się skrzywdzo- 
ny, miał kłopoty z alkoholizmem, godził 
się na udział w nieciekawych produk- 
cjach włoskich i hiszpańskich. W 1976 
roku otrzymuje Oscara za rolę naczel- 
nego redaktora dziennika .„Washington 
Post" w politycznym dramacie „Wszys- 
cy ludzie prezydenta”, w rok później — 
kolejnego Oscara za oszczędnie zary- 
sowaną i niezmiernie sugestywną po- 
stać Dashiella Hammetta w „Julii”. Jego 
partnerką jest w tym filmie Jane Fonda, 
oboje grają również w monumentalnym 
(ale nie najlepszym) westernie „Przyby- 
wa jeździec” (1978). W rok później wy- 
stąpił w pokazywanym właśnie w na- 
szej TV „Huraganie” Jana Troella, nieu- 
danym remake'u filmu Johna Forda. Z 
dalszych filmów na uwagę zasługuje 
ciepła komedia „Melvin i Howard” 
(1980), niesamowity horror „Coś złego 
nadchodzi” (Something Wicked This 
Way Comes, 1982). Jak dotychczas os- 
tatnim filmem w jego długiej filmografii 
jest komedia „Spotkanie” Reunion z 
1990 roku. Często pojawia się w tele- 
wizji: oglądaliśmy go jako ekscentrycz- 
nego milionera w „Długim gorącym le- 
cie”, przede wszystkim jednak zapisał 
się w pamięci widzów brawurową krea- 
cją prezydenta Moncktona, która była 
świadomą karykaturą sylwetki Richarda 
Nixona w _ politycznym  mini-serialu 
„Waszyngton: za zamkniętymi drzwia- 
mi". Robards jest typowym przedstawi- 
cielem pokolenia aktorów hollywoodz- 
kich lat sześćdziesiątych, kiedy załamał 
się system gwiazd i szanse przetrwania 
miały tylko Silne indywidualności. Jego 
gra jest zawsze stylizowana, z wyraż- 
nym podkreśleniem cech charaktery- 
stycznych. To jemu przypisuje się iro- 
niczną odzywkę: — Jestem sobą tylko 
wtedy, gdy nikt mnie nie widzi. 


„Ballada o Cabie'u Hogue'u" 


Z Jane Fondą w „Julil” 


O filmie „Ucieczka z kina »Wolnośće” 


CENZOÓR 
- LUNATYK 


ojciech Marczewski po dzie- 
więciu latach — znów za ka- 

merą. Od dawna styszało się, 

że autor „Dreszczy” przygo- 

towuje nowy film. Komedię o cenzorze. 
Scenariusz był gotowy trzy lata temu, jed- 
nak wciąż go nie zatwierdzano. Doczekał w 
końcu czasów, kiedy nie było już komu 
„zatwierdzać”. Jesienią zeszłego roku w 
opustoszałej łódzkiej wytwórni rozpoczęły 
się zdjęcia do „Ucleczki z kina »Wolnośćx". 
Ale co by miała dziś znaczyć satyra na 
cenzurę? Przecież cała ta instytucja traci 


Michat Bajor, Janusz Gajos, Włodzimierz Musiał i Daria Tratankowska 


rację bytu. Jadąc do Łodzi na plan „Uciecz- 
ki...” czytam w pociągu „Gazetę Wybor- 

" z reportażem z urzędu na Mysiej. Mot- 
to artykułu wzięte z piosenki Kelusa o cen- 
zorze, który „ludzkie myśli zabija jak zwie- 
rzęta”. Tak, ale cenzor, ten bohater net 
tywny ostatnich lat, staje się postacią a- 
nachroniczną. Jak z takim bohaterem upo- 
ra się Marczewski? 

Scenariusz zaskakuje poziomem kom- 
plikacji. To jest o wiele więcej niż satyra na 
cenzurę. Zresztą, czemu mielibyśmy ocze- 
kiwać płaskiej satyry od twórcy „Dresz- 


Władysław Kowalski 


czy”? Realia cenzorsko-partyjno-ubecki 

Jakkotwiek mocno zaznaczone w filmie, 
tworzą tylko zewnętrzną warstwę opowia- 
dania. Komedia? Owszem, pełna absurdal- 
nego humoru. A jednak koloryt filmu — jak 
można wyobrazić sobie po lekturze scena- 
rłusza - będzie mroczny. Nastrój — luna- 
tyczny. Trochę jak w romantycznej fanta- 
styce w stylu Hoffmanna, gdzie „tajny rad- 
ca”, czy „archiwariusz” przechodzi w inny 
wymiar. Podobnie dzieje się w filmie Max- 
czewskiego z cenzorem, który przechodzi 
na drugą stronę ekranu, dołącza solidarnie 
do bohaterów pewnego filmu, którzy zbun- 
towali się przeciw scenariuszowi - znamy 
ten chwyt z „Purpurowej róży z Kairu", któ- 


mów I książek zaczynają przenikać do rze- 
czywistości. Następuje inwazja fikcji, zatar- 
cie granic między fikcją a życiem. Cenzor 
przekracza barierę ekranu, wchodzi do we- 
wnątrz filmu (polskiego), zakochany w jego 
bohaterce, Małgorzacie (Teresa Marcze- 
wska). Z kolei Maigorzata schodzi z ekra- 
nu, idzie pustą ulicą, nieste żółte kwiaty. Po 
tych kwiatach można rozpoznać — ona jest 
przecież Małgorzatą z Bułhakowa! A cen- 
zor — w swoim pojęciu — spełnia rolę Mi- 
strza? Takich powiązań będzie w filmie 
wiele. Marczewski pragnie za wszelką cenę 
rozsadzić ramy swojskiej rzeczywistości. 
Ale czyniąc bohaterem filmu cenzora, po- 


Janusz Gojos 


kazuje jak powszechne bywa zniewolenie. 
Któż z nas, piszących, nie był nigdy cenzo- 
rem? Kto nie tłumił myśli, własnych albo 
cudzych? 
W tym filmie każdy chce wyjść 
życia. 
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Wśród kilku książek o tematyce 
filmowej wydanych w ubiegłym 
roku, nie było bodaj żadnej mono- 
grafii reżyserskiej, z wyjątkiem tej 
jednej: „Stanley Kubrick”. Za- 
wdzięczamy ją Filmotece Narodo- 
wej, która podobną niespodziankę 
sprawiła w 1988 r. publikacją „Ing- 
mar Bergman”. Wówczas w przed- 
mowie zapowiedziano kontynuację 
monograficznych tomików i „Stan- 
ley Kubrick” jest pozycją numer 
dwa. Tu dygresja o treści znanej od 
lat: w krajach o bogatej ofercie fil- 
mowej, gdzie kina są biznesem ale 
bywają świątyniami sztuki, podob- 
ne serie reżyserskich (aktorskich) 
monogralii osiągają dziesiątki tytu- 
łów i praktycznie się nie kończą 
(np. „Cinóśćma d'aujourd'hui" fran- 
cuskiego Seghersa setkę przekro- 
czyła dziesięć lat temu). U nas ten 


wieka, który po dziewięciu latach postu 
cieszy się, że może znów pracować, i który 
onek lanc 


gatunek filmowego piśmiennictwa 
został zarzucony całkowicie. Z dru- 
giej strony od lat nie oglądamy na 
ekranach dzieł większości liczą- 
cych się twórców a Stanley Ku- 
brick jest tu argumentem niejako 
koronnym. 


Cóż się zatem kryje na dwustu 
stronach niewielkiego formatu 
książeczki? Przede wszystkim trze- 
ba zaznaczyć, że podobnie jak 
„Ingmar Bergman” również „Stan- 
ley Kubrick” nie jest monografią 
autorską lecz opatrzoną podtytu- 
tem „„...w opinii krytyki zagranicz- 
nej”. Czytelnik, który nazwisko Ku- 
bricka zna tylko ze słyszenia (ostat- 
ni, oficjalnie prezentowany film 
tego reżysera to „Barry Lyndon" — 
przegląd filmów brytyjskich, War- 
szawa 1976), może dzięki tej książ- 
ce poznać dzieło mistrza w całym 
bogactwie interpretacji i analiz war- 
sztatowych, które wyszły spod piór 
krytyków anglosaskich, włoskich, 
francuskich. Piętnaście tekstów 
prześwietla tę fascynującą (i wcale 
niełatwą) twórczość naprawdę 
wszechstronnie. Dorobek Kubricka 
jest zanalizowany diachronicznie 
(pierwsze trzy teksty o początkach i 
rozwoju twórczym), tematycznie, 
gatunkowo. Ikonografia i ikonolo- 
gia, obraz i dźwięk, konstrukcje Ku- 
bricka jako swoista, filmowa archi- 
tektura, przestrzeń i czas — to tylko 
kilka filozoficzno-estetycznych klu- 
czy, którymi autorzy prac, wycho- 
dzący daleko poza standardowe 
recenzje, usiłują zgłębić to przebo- 
gate, niejednoznaczne, pełne inter- 
pretacyjnych pułapek kino. 


Lektura nie jest łatwa, w dodatku 
nieznajomość takich filmów, jak 
„Barry Lyndon" czy „Full Metal 
Jacket" poważnie ją zubaża. Nie- 
mniej jest to lektura bardzo poży- 
teczna. Wielogłos krytyki na temat 
kina Kubricka odsłania równocześ- 
nie przed polskim czytelnikiem bo- 
gactwo form i metodologii analizy 
dzieła filmowego w ogóle. 


Zwraca uwagę staranne opraco- 
wanie książki. Oprócz fotosów za- 
wiera notę biograficzną z petną fil- 
mografią, indeksy osobowy i tytu- 
łowy, bibliografię prac o Kubricky 
Miejmy nadzieję, że dwa znakomite 
nazwiska okażą się dobrymi patro- 
nami i dadzą początek serii tak po- 
szukiwanych, a nieobęcnych na 
naszym rynku monografii twórców 
światowego kina. 

Lektor 


P.S. Jedynym pewnym. miejscem 
nabycia tej książki jest warszaw- 
skie kino Filmoteki Narodowej „|- 
luzjon”. Księgarnie zamówiły bo- 
wiem na całą Polskę niecały tysiąc 
egzemplarzy. Ę 


STANLEY KUBRICK w opinii krytyki 
zagranicznej. Filmoteka Narodowa 
1989. Nakład 3000 egz. cena 3000,- 
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Z ekranów świata 


Hollywood: sposób na życie i na filmy 


_|MISS DAISY 
| JEJ SZOFER 


est to jeden z tych filmów, który 
ujawnia tajemnice żywotności 
Hollywoodu. 

Zrealizował go twórca nie byle 
jaki, Australijczyk Bruce Berestord. Uro- 
dził się w roku 1940 w Sydney, ukoń- 
czył studia filozoficzne i rzecz ciekawa, 
zainteresowania filozofią, tą dziedziną 
bardzo odległą od filmu, przejawiają fil- 
mowcy, których nazwiska zaczynają się 
od B (Bresson, Bergman, Buńuel i Be- 
resiord), wyjątkiem pewne T i Z (Tar- 
kowski i Zanussi): Potem wyjechał do 
Nigerii, nie bardzo wiadomo co tam ro- 
bił. Odnalazł się w Anglii, przyhołubił go 
Brytyjski Instytut Filmowy, tam się nau- 
czył zawodu filmowego kosztem 70 
krótkometrażówek, które dano mu na- 
kręcić. 

W. latach siedemdziesiątych wrócił 
do Australii i ściągnął na siebie uwagę 
„gniewnym” filmem „Weekend u 
Dona”. Kariera rozwijała się dobrze, po- 
dobnie jak Peter Weir wyjechał do USA 
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w latach osiemdziesiątych i świetnie 
sobie poradził. 

Współautorem „Miss Daisy i jej szo- 
tera" jest niejaki Alired Uhry, pochodzą- 
cy z Allanty. Uhry dał się poznać jako 
przebojowy autor tekstów do piosenek, 
a także autor sztuk teatralnych. Bowiem 
w pierwszej instancji „Miss Daisy i jej 
szofer” to spektakl teatralny, wystawio- 
ny z dużym sukcesem w roku 1987. Tak 
czy inaczej Bruce Beresford sięgnął po 
pewniak. I to jest jedna z mądrości Hol- 
lywoodu — panować nad ryzykiem. 

Nad filmem ciąży teatralny rodowód. 
Czuje się to w dramaturgii, zwłaszcza w 
poszczególnych scenach, które mają 
kompozycję zamkniętą, w aktorstwie 
także, najbardziej w dialogu; gadulstwo 
innego rodzaju niż w filmach realizowa- 
nych na podstawie powieści lub orygi- 
nalnych scenariuszy. Jest to dialog ela- 
styczniejszy i nie tak monotonnie „kli- 
szowy” jak zwykle. 

Największy atut za aktorstwo, zwłasz- 


Jessica Tandy i Morgan Freeman 


cza para głównych wykonawców: Mor- 
gan Freeman i Jessica Tandy. O nim 
Pauline Keal napisała w „The New Yor- 
ker”: „Byłbyż to największy aktor Ame- 
ryki?” A Jessica Tandy? Jest żywą his- 
torią kina, od roku 1932 nie schodzi z 
ekranów. Kiedy w Berlinie Zachodnim 
publiczność zgotowała jej ogromną o- 
wację, rozpłakała się na podium przed 
ekranem. Może to jej ostatnia wielka 
rola i ostatnie takie przyjęcie. 

W aktorstwie tego biało-czarnego 
duetu jest to, co tak istotne dla wyko- 
nawców z USA — panowanie nad rolą 
do najdrobniejszego szczegółu, zara- 
zem skłonność do improwizacji; rea- 
lizm w każdym szczególe, zarazem u- 
mowność gestów i odruchów sytuacyj- 
nych; pewna solenność gry, ale przeła- 
mywana poczuciem humoru. W sumie 
nie jest to gra awangardowa czy nawet 
nowoczesna. przeciwnie. zdecydowa- 
nie tradycyjna, ale sprawdzona i niesty- 
chanie skuteczna. Odwołuje się do 
przyzwyczajeń widzów, pozwala im ła- 
two „wejść” w film. | na pewno w grze, 
w aktorstwie, jest coś istotnego dla do- 
robku i tradycji Hollywoodu. 

Także w treści, w fabule, a raczej w 
podejściu do niej. W największym skró- 
cie to historia starszej pani, której sa- 
modzielność i żywotność prowadzi do 
różnych konfliktów, m.in. rozbija nowy 
samochód. Więc syn kupuje jej nowy 
wóz i wynajmuje szofera, który ma wo- 
zić starszą panią, zarazem czuwać nad 
nią. | cały film jest o tym, jak tych dwoje 


poznaje się, zbliża do siebie i przyzwy- 
czaja, tworząc pewien _ przyjacielski 
związek. 

Ona Daisy Werthan i jej syn Boolie 
'Werthan są Żydami, którzy się dorobili 
Kierowca Hoke Colburn to Murzyn, 
biedny, radzący sobie jak się da. Więc 
jest to styk ludzi zróżnicowanych pod 
każdym względem; majątkowym, spo- 
tecznym, rasowym, religijnym, kulturo- 
wym. To zróżnicowanie tworzy żywą mi- 
krostrukturę dramatyczną. 

W podstawowym pomyśle film Bruce 
Beresforda nie jest czymś wyjątkowym; 
podobne filmy już powstawały. Choćby 
pod wieloma względami podobny film 
angielski „Najemnik” Alana Bridgesa z 
lat siedemdziesiątych, również z wiel- 
kim duetem aktorskim Roberta Shaw i 
Sarah Miles. 

Podstawowa różnica między filmami 
„Najemnik” a „Miss Daisy i jej szofer” 
polega na tym, że w pierwszym przy- 
padku związek osobisty między prota- 
gonistami ma charakter erotyczny, w 
drugim — przyjacielski, co niesie za 
sobą różne konsekwencje emocjonal- 
ne. Po drugie, i to najważniejsze: „Na- 
jemnik” opisuje Świat zróżnicowany 
klasowo, „Miss Daisy i jej szofer” — 
świat demokratyczny. I w tym tkwi sed- 
no. 

Alan Bridges, gdy realizował „Najem- 
nika”, był pod wpływem lewicowej my- 
Śli, której podporządkował film. Po 
marksistowsku zróżnicował świat na a- 
rystokrację i proletariuszy. | jak to czę- 
Sto bywa z takimi lewicowymi pogląda- 
mi, zadusił się własną ideologią. To 
znaczy trochę w nią uwierzył i przejas- 
krawił: arystokratka jest zbyt arystokra- 
tyczna, proletariusz zbyt proletariacki, 
co w konsekwencji prowadzi do wnio- 
sku, że jednak ludzie dzielą się na lep- 
szych i gorszych z mocy samego uro- 
dzenia. A tego widz nie lubi i ma słusz- 
ność. 

Bruce Beresford w dość podobnym 
schemacie postąpił dokładnie odwrot- 
nie. Pokazał, że ludzie są zróżnicowani 
kolorem skóry, poglądami politycznymi, 
bogactwem, wykształceniem, ale mimo 
tego zróżnicowania są w tym najszer- 
szym rozumieniu równi sobie. Beres- 
ford dał wyraz demokracji najgłębiej ro- 
zumianej i przez to znalazł wspólny rytm 
z widzami. 

| znowu, cokolwiek by złego' powie- 
dzieć o Hollywood, jednym z jego moc- 
nych atutów jest to, że (z wyrachowania 
czy z naturalnej potrzeby) zakłada pe- 
wien demokratyzm, chyba większy niż 
w rzeczywistości. Niezależnie kim są lu- 
dzie na ekranie, przestępcami czy poli- 
cjantami, pracownikami czy szefami, ta- 
kimi czy innymi — są sobie równi. Bruce 
Beresford, jako Australijczyk, z łatwoś- 
cią przechwycił tę tendencję i chyba ją 
jeszcze wzmocnił. 

Cały film jest owiany i przetkany 
przebojami muzycznymi. To też holly- 
wodzki sposób: trochę w nim typowo 
amerykańskiego sentymentalizmu, ob- 
fitości jak w sklepie, a trochę, ostatecz- 
nie... czegoś bardzo filmowego. 

To, że Australijczyk Bruce Beresford 
wpasował się w Hollywood wydaje się 
oczywiste. Idzie za tym jego anglosas- 
ka natura, idzie też zrozumienie sytua- 
cji, że podbijać nowy kraj trzeba jego 
własną bronią. 

A dla nas wypływa stąd wniosek, że 
Hollywood to nie tyłko filmowe miasto, 
także sposób na życie i robienie filmów, 
sposób, w którym zawarta jest pewna 
ponadczasowa mądrość. Ale są także 
inne mądrości i inne sposoby, nie hol- 
lywoodzkie. 


ALEKSANDER 
LEDÓCHOWSKI 


DRIVING MISS DAISY, reż. Bruce Beres- 
tord, USA 


WIELKI CHŁÓD 


THE BIG CHILL. Reż.: LAWRENCE 
KASDAN. Scen.: Lawrence Kasdan, 
Barbara Benedek. Zdj.: John Bailey. 
Scenogr.: Ida Random. Wykonawcy: 
Tom Berenger (Sam), Glenn Close (Sa- 
rah Cooper), Jefi Goldblum (Michael), 
William Hurt (Nick), Kevin Kline (Harold 
Cooper), Mary Kay Place (Meg), Meg 
Tilly (Chloe), Jobeth Williams (Karen). 
Prod.: Columbia, USA, 1983. 105 min. 
Dystr.: ITI. 


Przyjaciele z czasów studenckich 
spotykają się na pogrzebie kolegi, 
który popełnił samobójstwo; czym się 
od nich różnił? 


ALTANKA 
NIEBOSZCZYKA 


DEAD MAN'S .FOLLY. Reż.: CLIVE 
DONNER. Scen. wg pow. Agathy Chri- 
stie: Rod Browning. Zdj.: Curtis Clark. 
Muz.: John Addison. Scenogr.: Brian 
Ackland-Snow. Wykonawcy: Peter U- 
stinov (Hercules Poirot) oraz Jean Sta- 
pleton, Constance Cummings, Tim Pi- 
gott-Smith, Jonathan Cecil, Kenneth 
Cranham. Prod.: Warner Bros., USA, 
1985. 90 min. Dystr.: ITI. 


Telewizyjna ekranizacja klasycznej 
powieści detektywistycznej. Hercules 
Poirot odsłania kulisy przejęcia 
skiej posiadłości przez parę oszu- 
stów. 


Ea 
RYKOSZET 


BACKFIRE. Reż.: GILBERT_CATES. 
Scen.: Larry Brand, Rebecca Reynolds. 
Zdj.: Tak Fujimoto. Muz.: David Shire. 
Scenogr.: Daniel Lomino. Wykonawcy: 
Karen Allen (Mara McAndrew), Keith 
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BRIGHT LIGHTS, BIG CITY. Reż.: JA- 
MES BRIDGES. Scen. wg własnej 
pow.: Jay Mcinerney. Zdj.: Gordon Wil- 
lis. Muz.: Donald Fagen. Scenogr.: San- 
to Loquasto. Wykonawcy: Michael J. 
Fox (Jamie), Kiefer Sutherland (Tad), 
Phoebe Cates (Amanda), Swoozie 
Kurtz (Megan), Frances Sternnagen 
(Clara), Tracy Tollan (Vicky), Diane 
Wiest (matka). Prod.: United Artists, 
USA, 1988. 104 min. Dystr.: ITI. 


Dramat psychologiczny. Początku- 
jący pisarz usiłuje przetamać kryzys, 
spowodowany śmi |. 


PASQUALINO 
SIEDEM 
PIĘKNOŚCI 


PASQUALINO SETTEBELLENZZE. 
Scen. i reż.: LINA WERTMULLER. Zdj.: 
Tonino Delli Colli. Muz.: Enzo lannaci. 
Scenogr.: Enrico Job. Wykonawcy: 
Giancarlo Gianini (Pasqualino), Ferman- 
do Rey (Pedro), Shirley Stoler (komen- 
dantka), Elena Fiore (Concettina), Enzo 
Vitale (Don Raffaele), Piero di lorio 
(Francesco). Prod. Medusa Distribuzio- 
ne, Włochy, 1975. 120 min. Dystr.: ITI. 


Opowieść o młodym neapolitań- 
czyku, niezwykie czułym na punkcie 


|-_ swego honoru, który w czasie Il wojny 


światowej trafia do obozu koncentra- 
cyjnego. 


Carradine (Reed), Jeff Fahey (Donny 
MceAndrew), Bernie Casey (Clinton Ja- 
mes), Dean Paul Martin (Jake), Virginia 
Capers (Maxine), Philip Sterling (dr 
Creason), Dinah Manofi (Jill). Prod.: ITC 
Producions, USA, 1987. 33 min. 


Dreszczowiec. Wiarołomna żona u- 
siłuje zabić bogatego i niezrównowa- 
żonego psychicznie męża. 


Dondziłto (te 
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W kinach i na kasetach 


KUZYNI 


COUSINS. Reż.: JOEL SCHUMACHER. 
Scen. (na podst. filmu „Kuzyn, kuzynka” 
reż. Jean-Charles Tacchelli): Stephen 
Metcalfe. Zdj.: Ralf Bode. Muz.: Angelo 
Badalamenti. Scenogr.: Mack S. Free- 
born. Wykonawcy: Ted Danson (Larry), 
Isabella Rossellini (Maria Hardy), Sean 
Young (Tish), William Petersen (Tom 
Hardy), Lloyd Bridges (Vince), Norma 
Aleandro (Edie Costello), Keith Coogan 
(Mitch), Gina De Angelis (ciotka Zofia), 
George Coe (Phil Kozinski), Katie Mur- 
ray (Chloe Hardy). Prod.: Paramount, 
USA, 1989. 113 min. 


GORYLE WE MGLE 


GORILLAS_IN THE MIST. Reż.: MI- 
CHAEL APTED. Scen. (na podst. po- 
wieści Dian Fossey i artykułu T.P. Haye- 
sa): Anna Hamilton Phelan. Zdj.: John 
Seale. Muz.: Maurice Jarre. Scenogr.: 
John Graysmark. Wykonawcy: Sigour- 
ney Weaver (Dian Fossey), Bryan | 
Brown (Bob Campbell), Julie Harńs 
(Roz Carr), John Omirah Miluwi (Sem- 
bagare), lain Cuthbertson (dr Louis 
Leakey), Constantin Alexandrov (Van 
Vecten), Waigwa Wachira (Mukara), lain 
Glenn (Brendan). Prod.: Warner Bros./ 
Universal, USA, 1988. 


Komedia psychołogiczna: miłosne 
perypetie dwóch rodzin. 


inspirowana przez autentyczne 
zdarzenia opowieść o młodej Amery- 
kance, która wyjeżdża do Afryki, aby 
przez kilkanaście lat prowadzić bada- 
nia nad ginącą populacją goryli. 


OKO CYKLONU 


Reż.: HENRY KOSTRUBIEC. Scen.: 
Henry Kostrubiec, Leopold R. Nowak. 
Zdj. Zdzisław Kaczmarek, Tomasz 
Snopkiewicz. Muz.: Romano Drom. 
Scenogr.: Leopold R. Nowak. Kier. 
prod.: Ignacy Goncerz. Wykonawcy: 
Tadeusz Huk (pułkownik Wehrmachtu), 
Leszek Piskorz (komandos amerykań- 
ski), Leopold R. Nowak (leśniczy), Mał- 
gorzata Krzysica (siostra leśniczego), 
Leon Niemczyk (generał amerykański), 
Andrzej Kozak (oficer SS), Jacek Stra- 
ma (oficer SS). Prod.: Oficyna Filmowa 
„Galicja”, Polska, 1989. 96 min. Dystry- 
bucja: OIRF Kraków, Łódź, Lublin, 
Szczecin. 


Pierwszy po wojnie fabularny film 


BEZ ŚLADU 


WITHOUT A CLUE. Reż.: THOM EBER- 
HARDT. Scen. Gary Murphy, Larry 
Strawther. Zdj.: Alan Hume. Muz.: Henry 
Mancini. Scenogr: Brian Ackland- 
-Snow, Martyn Hebert. Wykonawcy: Mi- 
chael Caine (Sherlock Holmes), Ben 
Kingsley (dr John Watson), Jefirey Jo- 
nes (inspektor Lestrade), Paul Freeman 
(prof. Moriarty), Lysette Anthony (fałszy- 
wa Leslie Giles), Nigel Davenport (lord 
Smithwick), Pat Keen (pani Hudson). 
Prod.: ITC. An Eberhardt Stirdivant pro- 
duction, Wlk. Brytania, 1988. 107 min. 


opowieść 

przez Wehrmacht listy oficerów nie- 
mieckich, którzy przygotowali za- 
mach na Hitlera 2 20 lipca 1944 roku. 


Komedia sensacyjna, wykpiwająca 

Conan Sherlock 
Holmes jest nierozgarniętym akto- 
rem-alkoholikiem, a dr Watson roz- 


wiązuje za niego detektywistyczne 
zagadki. 
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NOC . 
CEZARÓW 


Uroczystość wręczenia Cezarów 
odbyła się w Paryżu już po raz piet- 
nasty. Na pomysł przyznawania 
iż tego typu nagród wpadł Georges 
; Cravenne, zagorzały obrońca kullu- 

rowej odrębności Francji. Statuetka 
i dłuta  artysty-rzeżbiarza Cesara 
1 przypadła w ciągu minionych pięt- 
wy nastu lat m.in. Andrzejowi Wajdzie 
(1983) za „Dantona”, Romy Schnei- 
der za rolę w „Najwazniejsze to ko- 
chać” Andrzeja Żuławskiego, Simo- 
ne Signoret, Isabelle Adjąni i wielu, 
JĄ, wielu innym. Nagrody, podobnie jak 
00 Oscary przyznawane są nie tylko za 
PJ najlepsze kreacje aktorskie, najlep- 
Ak) szy film i najlepszą reżyserię, ale 

„I również za najbardziej udany, zda- 
niem środowiska, plakat filmowy, 
najlepszy dźwięk, zdjęcia, muzykę, 
kostiumy, montaż i najbardziej inte- 
resujący krótki metraż. Ale najwię- 
cej emocji budzą oczywiście nomi- 
nacje na film roku i na najlepszych 
wykonawców ról pierwszo- i drugo- 
planowych. Zainteresowanie wzbu- 
dzają również Cezary dla debiutan- 
tów, przyznane w przeszłości m.in. 


Philippe Noiret 
zma u 


Sophie Marceau, Sandrine Bonnai- 
re, Christophe Malavoy czy Richar- 
dowi Anconina. 

Tegoroczna noc Cezarów odbyła 
się w rzęsiście oświetlonym gma- 
chu teatru Champs-Elysćes. Jej 
największą atrakcją był Kirk Doug- 
las, honorowy przewodniczący wie- 
czoru, przybyły na tę okazję do 
„miasta-Światła" w towarzystwie 
swej żony, Francuzki. Zaproszenie 
Georgesa Cravenne i Antenne 2 
przyjęli min. Brigitte Fossey, Sand- 
rine Bonnaire, Stephen Frears, 
Brooke Shields, Marisa Berenson, 
Charlotte Rampling, Nicole Garcia, 
Jean-Claude Brialy, Philippe Noiret. 
Jean-J. Annaud, Pierre Arditi, wy- 
stępując niejednokrotnie również w 
roli gospodarzy. 

Statuetkę Cezara za najlepszą 
rolę drugoplanową otrzymali Robert 
Hirsch („Hiver 54, 'Abbe Pierre" De 


nisa Amara) i znana aktorka teatral- 
na Susanne Flon („La Vouivre" G. 
Wilsona), za debiutantów roku u- 
znani zostali zaś Vanessa Paradis 
za rolę w „Noce Blanche” („Białe 
zaślubiny”) J.P. Brisseau i Yann At- 


Reżyser Eric Rochant 


tal za kreację w „Un monce sans 
pitie” („Świat bez litości”) Efica Ro- 
chant, który został z kolei nagrodzo- 
ny w kategorii fabularnych debiu- 
tantów. Cezar dla najlepszego akto- 
ra przypadł Philippe'owi Noiret, za 
rolę w „Życiu i nic poza tym” Ber- 
tranda Tavernier. Zapytany przeze 
mnie o najbliższe plany zawodowe, 
Philippe Noiret odpowiedział: — Na 
razie nie mam żadnych. Jadę na 
wieś, chcę znowu zobaczyć swoje 
konie. Dopiero pod koniec roku roz- 
pocznę zdjęcia do nowego filmu 
Claude'a Berri pt. „Uranus” z Gerar- 
dem Depardieu. Do samej nagrody 
aktor podszedł dość sceptycznie 
- Najważniejszą rzeczą nie jest na- 
groda Cezara — powiedział — lecz 
przyjemność, jaką sprawia mi wyko- 
nywanie tego zawodu. A później — 
cóż — to nie środowisko, lecz pu- 
bliczność dokonuje prawdziwego 
wyboru. 

Carole Bouquet, jak zawsze pięk- 
na i elegancka uznana za najlepszą 
aktorkę 1989 za rolę w „Trop belle 
pour toi” (Za piękna dla ciebie) Ber- 
tranda Bliera, nie ukrywała nato- 
miast satystakcj. Sam Bertrand 
Blier został nagrodzony aż trzykrot- 
nie — pozłacane statuetki Cezara 
przypadły mu za najlepszy scena- 
riusz, najlepszą reżyserię i najlep. 
szy film roku 1989. 

— Wydaje mi się. że tajemnica 
sukcesu „Za pięknej dla ciebie” 
tkwi w tym, że jest to film jednocześ- 
nie bardzo skomplikowany i bardzo 
prosty — zwierzył się reżyser. 

Za najlepszy film zagraniczny u- 
znane zostały „Niebezpieczne 
związki” Anglika Stephen'a Frearsa, 
robiącego obecnie międzynarodo- 
wą karierę. Na pytanie, dlaczego 
porzucił kino zaangażowane spo- 
łecznie na rzecz kostiumowego wi- 
dowiska, angielski realizator odpo- 
wiedział: — To nieprawda, że odsze- 
dłem od pewnych tematów, ciągle 
filmuję przecież to samo — ludzkie 
życie w jego różnych aspektach. 
Przygotowuję fiim w USA z Anjelicą 
Huston w roli głównej. Temat — wiel- 
ka pasja miłosna. Ale to też będzie 
film o życiu. 

Pozostałe Cezary zdobyli m.in 
Theodor Pistek i Pierre Gouftroy za 
kostiumy i scenogralię do „Valmon- 
ta” Milośa Formana, operator Yves 
Angelo za zdjęcia do „Nocturne In- 
dien” Alaina Corneau oraz Claudine 
Merlin za montaż filmu „Za piękna 
dla ciebie”. 

Oczywiście nie wszystkich usa- 


tysłakcjonował werdykt. Trium! zwy- 
cięzców i porażkę pokonanych zre- 
latywizował Kirk Douglas mówiąc z 
wyrozumiałym uśmiechem: — Pod- 
czas mojej długoletniej kariery mia- 
tem dwie nominacje do Oscara. po- 


Vanessa Paradis 
dobnie jak mój syn Michael. Z tą tyl- 
ko różnicą, że Michael go dostał. 

JOANNA 
ORZECHOWSKA 


Zdjęcia: Antenne 2 
- X. Gassmann 


Carole Bouquet I reżyser Bertrand Blier 


